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Nowa Moskwa jest nie tylko sie
dzibą władz naczelnych ZSRR i RFS 
RR, ale również wielkim  centrum 
przemysłowym i kulturalnym.

Trudno jest licznym przyjezdnym  
a nawet stałym mieszkańcom miasta

znać je dokładnie i wiedzieć o wszyst
kim, co się w nim dzieje.

Przyjezdnego i stałego mieszkańca 
interesuje również żywo repertuar 
kin, teatrów; chce się dowiedzieć do
kładnie o czasie odejścia lub przy

bycia pociągu, statku lub samolotu. 
Warto również sprawdzić, czy dana 
ustawa jeszcze obowiązuje, czy nie 
wprowadzono do niej jakichś popra
wek.
Wyczerpujące odpowiedzi na wszyst

kie pytania otrzymacie szybko i do
kładnie w stu trzydziestu zgrabnych 
kioskach rozrzuconych po całej Mo
skwie.

—  Proszę mi podać prognozę po
gody na dzień jutrzejszy, na niedzie
lę —  pisze na specjalnym kwestiona
riuszu stojąca obok okienka obywa
telka (1).

—  Zaraz. Za chwilę —  odpowiada 
uśmiechnięta urzędniczka, która 
udziela dziennie 800 odpowiedzi.

A ten znów obywatel jest widocz
nie całkowicie zadowolony z udzielo- 
ńej mu informacji (2). Cóż, teraz nie 
straci już niepotrzebnie ani chwili. 
W ie dokładnie, jak, czym, i gdzie ma 
jechać.

Oprócz kiosków, moskiewskie biu
ro informacyjne posiada na mieście 
ponad 400 estetycznych wystaw. Tu 
możecie się dowiedzieć, jakie przed
siębiorstwo poszukuje nowych pra
cowników, kto prywatnie sprzedaje 
lub pragnie zakupić samochód, willę, 
itp. (3).

By cały ten wielki, skomplikowany 
aparat mógł sprawnie działać, ko
nieczna jest szczegółowa kartoteka 
ciągle poprawiana i uzupełniana.

Zajmuje się tym kilkadziesiąt 
urzędniczek, które prowadzą w sumie 
ponad sto tysięcy kart informacyj
nych (4, 5).

Zresztą dla sprawnej działalności 
biura potrzebne są nie tylko urzęd
niczki, ale również odpowiedni apa
rat pomocniczy. Potrzebna jest rów
nież ta młoda dziewczyna, która co
dziennie zmienia ogłoszenia w kiosku 
wystawowym (6).

Mógłby ktoś sądzić, że informacje 
można otrzymać tylko osobiście. Tak 
jednak nie jest. Jeśli masz telefon, 
to możesz do biura zadzwonić. Słu
chawkę podniesie młoda, uśmiechnię
ta, no i ładniutka urzędniczka (7).

—  Adres? —  Teatr? —  Kino? —  
Proszę bardzo! Za chwilę...
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Prezydent RP Bolesław B ie ru t przem awia z tryb u n y  w  dniu o tw arc ia  trasy  W—Z. S to ją  od lew e j i  
gen. W ito ld  m in . D ąbrow ski, m in . Berm an, przew. CRZZ Zawudzlci, v. marsz. Sejm u S&walbe, marsz» 
Sejm u K ow a lsk i, gen. Popławski, Prez. B ie ru t, w  g łęb i —■ prez. m. st. W arszawy To łw ińsk i, Iprem . 
Cyrankiew icz, v, prem , Mjnc, marszi Rokossowski, marsz. R o lg -Zym iers iti, y , marsz, Sejmu Z u in i ,

— - ‘  ' browśku.s '

P O 6 i  pó l k ilom e trow e j trasie 
W -Z  ciągną ju ż  dziś pojazdy. 
A m b itn y  p lan  budow niczych 

Stał się faktem .
M os t Śląsko -  D ąbrow sk i po łączy! 

oba brzegi W is ły , w y ty c z y ł przez w y
łożony lśn iącym i ka fla m i tune l prostą 
drogę do śródm ieścia, na Ż o lib o rz  i 
W olę.

W  kam ien icy Johna zainsta low ano 
ruchom e schody, k tó re  sąsiadują z ko 
lum ną Zygm unta  ustaw ioną na Placu 
Zam kow ym , z osiedlem M ariensztack im  
w  90 proc. zam ieszkałym  przez ro bo t
n ików .

Trasę budowano od 1 październ ika 
1947 r. do 17 lipca  1949 r. to jest 22 
miesiące. W  ty m  robo ty  p rzygotow aw 
cze trw a ły  od 1 październ ika  1947 r- 
do T  lu tego 1948 r., w łaściw a zaś bu
dowa — od 1 lutego 1948 r. t j.  77 ty 
godni.

W  okresie tym  zbudowano w  tem pie 
w arszaw skim  m ost długości 476 me
tró w , tune l d ługości 196 m etrów , 53 bu 
d y n k i o kubaturze 220 tys. m etrów  
sześć, i  w yw ieziono oko ło  496,500 m . 
sześć-, gruzu.

A le  nie ty lk o  ze względu na rozm ia
ry , w praw dzie  im ponujące, trasa W -Z  
jest dziełem  godnym  N ow e j Polski.

Teren budow y b y ł kom ple tn ie  znisz
czony. A  przecież stała tam  przed w o j
ną stara W arszawa, ta z w ąskim i u lic z 
kam i i  charakterystycznym i* średnio
w iecznym i dom am i, ta  k tó ra  nosiła 
p ię tno  w ieków  -  pełna zabytków  o 
.w ielkiej w artości h is to ryczne j.

N ie ła tw e  w ięc zadanie stało przed 
p ro jek todaw cam i i  rea liza to ram i trasy, 

— B udow aliśm y ta k  —  pow iedz ie li 
inżyn ie row ie  - a rch itekc i na kon fe ren
c j i  prasowej — by każdy w arszaw ian in  
przechodzący lub  przejeżdżający trasą 
cieszył się nie ty lk o  je j w a lo ram i ko
m u n ikacy jnym i, ale doznawał rów nież 
w rażeń a rtystycznych. By trasa w yra 
b ia ła  smak estetyczny. — D la tego też 
do w spó łp racy zaproszono rzeźb iarzy 
i  zm obilizow ano najlepszych rzem ieśl
n ikó w  W arszawy.

W  rezu ltacie  „d z ie ło  to  łączy w  so
bie natchn ien ie  tw órcze a rtys ty  i ści
s ły, m atem atyczny rachunek a rch itek
ta , kons truk to ra , techn ika  i  ekonom i
s ty “  (B ierut)-

Trasa —  m ó w ili je j tw ó rcy  — jest 
w yrazem  socjalistycznego hum anizm u, 
tro sk i o człow ieka pracy, o jego w ygo
dę i o jego rozw ó j um ysłow y jednocze
śnie.

Budowa W -Z  stała się równocześnie 
szkolą socja listycznej pracy.

— Przed w ojną — pow iedzia ł inży
n ie r W o liń sk i d y re k to r M ostosta lu  — 
ro b o tn ik  obow iązany b y ł jedyn ie  do 
w ykonan ia  zleconych mu prac. D o 
niczego więcej-

N a  trasie W -Z  zaś ro b o tn ik  nie ty l
ko  rea lizow a ł p lany inżyn ie rów , ale u* 
czestn iczył i  to  aktyw n ie  w  p ro jek to 
w an iu , korygu jąc często p lany.

C ala praca stała pod znakiem  w zm o
żonego w spó łzaw odn ictw a. U czestn i
czy ło  w  n im  — m ó w ił ob. W o jdyga 
sekretarz podstawowej o rganizacji

PZPR  — w  roku  1948 10 proc. ro bo t
n ików , w  lu ty m  1949 r. — 45 proc., w 
m arcu tegoż roku  — 66 proc. i  w m aju 
t j.  przed zakończeniem  budow y 95 
proc. ogółu załogi.

— A n i razu nie wyznaczono te rm i
nu zakończenia p racy —  pow iedzia ł 
inż. m in is te r P ie trus iew icz — i  to  po 
prostu  dlatego, że te rm in  w yznacza li 
sami robo tn icy  coraz to zw iększając 
tem po, stosując coraz to nowe, udo
skonalone m etody pracy.

p  O 22-dwu m iesięcznej p racy trasa 
W -Z  w dn iu  p ią te j roczn icy  w y

zw olenia została oddana do użytku .
N a  trybunach ustaw ionych przed tu 

nelem obok Prezydenta R.P. Bolesława 
B ie ru ta  za ję li m ie jsca cz łonkow ie  
rządu, przedstaw icie le p a rt ii po lityez-

W  dalszym ciągu przem ów ien ia  Pre
zydent B ie ru t s tw ie rd z ił m. in ., że tra 
sa W -Z : „ to  wspaniałe i  w ie lk ie  zw y
cięstwo na fro n c ie  w a lk i o odbudowę  
nie ty lk o  now ej S to licy , ale i  now ef 
P olski. M ieszkańcy bohaterskiego m ia 
sta, odznaczonego chlubnie bo jow ym  
orderem  G runw a ldu  — m ają zasłużone 
praw o do na jw iększe j radości i  ch lu 
b y A l e  w raz z ludnością S to licy  ch lu 
b i się tym  zwycięstwem  ca ły naród  
po lsk i. Jest to  jedno z w ie lu  zw y
cięstw , k tó re  wzbogacają h is to rię  na
szego narodu, a k tó re  zawdzięczamy 
u jęciu  w ładzy i  k ie row n ic tw a  losam i 
k ra ju  przez po lsk i lu d  pracu jący. 
Powstanie w ładzy ludow e j w Polsce 
Wiąże się ja k  na jściś le j z w ie lk im  epo
kow ym  zw ycięstwem  ludu  pracującego  
w ska li św ia tow ej — zwycięstwem , k tó -

Z  okazji Święta Odrodzenia Polski nadeszła do W arszawy depesza z ży
czeniami od Generalissimusa Stalina następującej treści!:

Pan Józef Cyrankiewicz, Prezes Rady M inistrów  —  Warszawa.
W  dniu Święta Narodowego —  piątej rocznicy Odrodzenia Polskli 

przesyłam Panu, Panie Premierze, Rządowi Rzeczypospolitej, bratniem u  
narodowi polskiemu —  przyjacielskie powinszowania i  życzenia rozkw itu  
nowej, demokratycznej Polski.

(— ) J. S T A L IN

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław B ierut otrzym ał od Prze
wodniczącego Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR —  M . Szwernika depeszę 
o następującym brzm ieniu:

Z  okazji Śwlięta Narodowego Odrodzenia Rzeczypospolitej Polskiej 
proszę Pana, Panie Prezydencie, przyjąć szczere gratulacje oraz życzenia 
nowych sukcesów dla narodu polskiego w  państwowym, gospodarczym i k u l
tu ra lnym  budownictwie.

(— ) M . S Z W E R N IK

M inister Spraw Zagranicznych Zygm unt Modzelewski otrzym ał od M i
nistra Spraw Zagranicznych A. Wyszyńskiego depeszę następującej treści:

Proszę Pana, Panie M inistrze, o przyjęcie moich serdecznych powinszo- 
w ań z okazji P iątej Rocznllcy Odrodzenia Rzeczypospolitej Polskiej wraz  
z życzeniami dalszego wzmocnienia braterskiej przyjaźni m iędzy Rzeczy
pospolitą Polską a Zw iązkiem  Radzieckim.

" "  ( _ )  A . W Y S Z Y Ń S K I

nych, W ojska Polskiego, nasz dosto j
ny  gość i rodak — M arsza łek Z w iąz 
ku Radzieckiego K onstan ty  Rokossow
ski, K o rpus D yp lom atyczny  z dzieka
nem Am basadorem  ZSRR Lebiedie- 
wem na czele oraz delegacje zagrani
czne.

N ie z w y k ły  nastró j panow ał w  tym  
dn iu  na now o w ybudow anej trasie. 
Tysiączne tłum y, k tó re  za leg ły odbu
dowany rynek M ariensztack i, w ia 
duk t i  most, szczególnie serdecznie 
p o w ita ły  Prezydenta R.P., k tó ry  w y
g łos ił k ró tk ie  przem ówienie.

G dy mówca ośw iadczył, że budową 
trasy W -Z  i k o lo n ii M ariensztackie j 
„zapoczątkow ana została budowa no
wych osiedli, k tó re  w kró tce  nadadzą ca
łe j cjzęśći m iasta  leżącej w zd łuż trasy  
nowe oblicze, s tanow ić zaś będą wraz Z 
trasą poważną część nowego miasta, 
now ej W arszawy  —  n iew ą tp liw ie  p ię
knie jsze j od daw nej“  —  roz leg ły  się o - 
k rzyk i na cześć budowniczych sto licy.

re zapoczątkow ała W ie lka  R ew olucja  
P ro le ta riacka  w r. 1917,

N ie  byłoby w Polsce w olności i n ie
podległości i nie byłoby w Polsce w ła
dzy ludow ej, gdyby zwycięskie arm ie  
ludu pracującego Z w iązku  S ocja lis ty
cznych R epub lik  R adzieckich nie roz
b iły  barbarzyńskich hord  h itle ro w 
skich, depcących ziem ie słow iańskie. 
}K  dzisie jszej naszej uroczystości bie
rze udz ia ł znakom ity  dowódca odcin
ka fro n tu , k tó ry  p ierw szy rozpoczął 
szturm  o w yzw olen ie  naszej S to licy z 
rąk  h itle row sk ich  zbrodn iarzy przed  
S-ciu la ty  —  marszałek bratn iego  
Z w iązku  Radzieckiego i rodak nasz, 
a dziś serdeczny i m iły  nasz gość, ka
w a ler polskiego orderu K rzyża  G run 
w aldu I-sze j klasy, m arszałek K o n 
stan ty Rokossowski. To pod jego do
wództw em  jeszcze w sierpn iu  1944 ro 
ku  żołn ierze radzieccy i  polscy sztu r
m ow a li od strony P ragi p rzyczó łk i m o
stu, na którego szczątkach w sparła się

dzisiejsza trasa W -Z- To jego żo łn ie 
rze p rzep łynę li W isłę, aby przyiść Z 
pomocą pow stańcom  i  um ie ra li pod  
m orderczym  ogniem arm at i ka rab i
nów m aszynow ych“.

Z  ko le i p rzem ów ił do zebranych po 
polsku M arsza lek ZSR R  Rokossowski, 
k tó ry  pow iedz ia ł m iędzy in n ym i:

„...k rew  przelana przez żo łn ie rzy  ra 
dzieckich i najlepszych synów narodu  
polskiego nie poszła na marne, p rzy 
n iosła  owoce. Sukcesy narodu po l
skiego p rzy budowie nowego życia go
spodarczego i  ku ltu ra lnego  jeszcze raz  
dow iod ły , do ja k ich  w ie lk ich  czynów  
zdo lny jest lu d  pracu jący, w yzw o lony  
spod w ładzy kap ita lis tów  i  obszar
n ików , spod ucisku zagranicznych im 
peria lis tów . Sukcesy te b y ły  m ożliw e  
do osiągnięcia dz ięk i w ie lk ie j p rzy jaź
n i m iędzy naszym i narodam i, dz ięk i 
b ra tn ie j pomocy, k tó rą  Zw iązek R a
dziecki okazał Polsce p rzy  w yzw ole
n iu  od zaborców niem ieckich i  k tó rą  
stale okazuje Polsce w la tach budow 
n ic tw a  pokojowego.

Sojusz i p rzy jaźń m iędzy Zw iązkiem  
R adzieckim  a Polską posiadają szcze
gó lny charakter, zasadniczo różn iący  
się od rozm aitych  tzw . „so juszów “  w 
obozie im peria lis tycznym . Sojusz nasz 
jest sojuszem państw, w k tó rych  w ła
dza zna jduje  się w rękach ludu pracu
jącego. W yraża on zasadnicze in te re 
sy naszych narodów. D latego też sojusz 
nasz i p rzy jaźń  nasza ugruntowane s.ą 
na zasadach b ra tn ie j pom ocy wzajem 
nej oraz wzajemnego poszanowania  
w olności i n iepodległości narodów. N a  
tym  polega siła  i n iezłom ność naszej 
p rzy jaźn i!

Zw iązek R adziecki szczerze dąży do 
w zm ocnienia P o lsk i i innych krajów, 
dem okracji ludow ej. Zw iększa to bo
w iem  silę i  potęgę całego obozu poko
ju , dem okrac ji i socjalizm u. W y i m y  
iv.szy.vcy rozum iem y dobrze, że im  s il
n ie jszy będzie każdy z nas, tym  s iln ie j
si będziemy wszyscy razem“ -

W  im ien iu  W ojska Polskiego prze
m ów i! następnie M arsza lek Polski 
M ich a ł Ż ym ie rsk i, k tó ry  ośw iadczy! 
m iędzy innym i:

„Z e  szczególnym zadowoleniem i 
radością w itam  w dn iu  naszego Świę
ta W yzw olen ia  w m iejscu, w k tó ry  i 
przekazujem y tak  w spaniały dar d i a 
W arszaw y  —  M arsza lka  Z w iązku  R a
dzieckiego Konstantego Rokossow
skiego, przedstaw icie la bohaterskie j 
A rm ii Radzieckie j. <

M arsza łek Rokossowski, niegdyś 
warszawski robo tn ik  budowlany, k tó 
ry  przed pierwszą w ojną św iatową p ra 
cow ał p rzy  budowie mostu Ponia tow 
skiego, przeszedł sw ój pierwszy p ro 
le ta ria ck i chrzest bo jow y na warszaw
skim  Pawiaku. W ychowany w tw arda]  
szkole s ta linow skich  dowódców, s lo t 
się jednym  z czołowych pogrom co.y  
faszyzm u. Jako dowódca F ron tu  B ia ło 
ruskiego, w kroczy ł do P o lsk i na czele 
pierwszych je j w yzw o lic ie l. '.

Po przem ów ien iu  ob. M a tw ina  — 
przewodniczącego Z w iązku  M łodz ieży 
Polskie j, rozpoczęła się k ilkugodz inna  
im ponująca de filada  robo tn ików  budo
w lanych i delegatów p rzyby łych  r.a 
Kongres Odbudowy W arszawy.

W śród żyw io łow ych  ow acji zebra
nych przem aszerowały m iędzynarodo- 
wc brygady pracy m łodzieży CSR. 
D a n ii, Szwecji, N o rw eg ii i A u s tr ii. Bez 
p rzerw y roz lega ły się o k rzyk i z entu-i 
zjaztnem  podejm owane przez tłu m  na 
cześć Prezydenta B ieruta, Generalissi-i 
musa Stalina, M arsza łka Rokossow
skiego, budowniczych W arszaw y i 
przy jaźn i polsko - radzieckie j.
; Pochód trw a ł b lisko dwie godziny.
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¥> O M IM O  w ie lk iego sprzeciwu za- ły  bohaterskie czyny narodu ra - 
rów no szerokich mas społe- dzieckiego. Obecnie ZSRR, ta k  ja k  

czeństwa, ja k  i  poważnej części s fe r daw nie j, stoi na czele s ił dem okra- 
kap ita lis tycznych, Kongres Stanów c ji, walczących o trw a ły  pokój, o 
Zjednoczonych ra ty fik o w a ł pak t szczęśliwą przyszłość całej ludzkoś- 
a tlan tyck i. W  podobnych w a ru n - ci. Uprzedzamy, że holenderscy ro - 
kach ra ty fik o w a ły  ten pakt k ra je  botn icy n ie  będą w a lczy li przeciw - 
zachodnio-europejskie: W ie lka  B ry -  ko  ZSRR. Pragną oni jednej rzeczy 
ta r 'a , W łochy, Belgia, Holandia. W  —• ścisłej p rzy jaźn i z bohaterskim  
ch w ili gdy oddajemy num er nasze- narodem radzieckim . Naród holen- 
go pisma do d ruku , nieznany jest dersk i n ie  uznaje tego paktu, zagra- 
jeszcze przebieg debaty w  parła - żającego poko jow i, zagrażającego 
mencie francuskim . H o land ii, niosącego k rew  i  łz y  na-

Jakko lw iek  reakcyjne k l ik i  rzą- rodow i holenderskiem u...“  
dzące Europy zachodniej czyn iły  Sekretarz W łoskie j P a rtii Socja- 
wszystko, co w  ich  mocy, ażeby lis tyczne j P ię tro  Nenni, przem awia- 
przeforsować ten plan u jarzm ienia jąc na ten sam tem at w  parlam en- 
państw  zachodnich przez im peria - cie w łosk im  o k re ś lił również pakt 
lizm  am erykański —  osiągnąć n ie  jako „up lanow any przez U S A  ja w - 
b y ły  w  stanie jednego: ukryc ia  n ie  agresywny pom ysł w o jenny 
przed w łasnym i narodam i is to tnych przeciwko ZSRR“ . „P a k t ten to nie 
celów paktu  atlantyckiego ani też ty lk o  oszustwo, ale i  bezpośrednia 
ukryc ia  najgłębszego niezadowolę- zdrada“  —  oświadczył Nenni pod 
nia, oburzenia i  protestu tych  naro- adresem rządu de Gasperiego. Ta 
dów  przeciwko planom a tlan tyc- postawa, solidaryzująca się całko- 
k ie j n iew o li. I  ta k  na p rzyk ład  we w ic ie  ze stanow iskiem  P a rtii K o - 
F ra n c ji odbyw ały się w  ciągu ubie- m unistycznej W łoch, posiada pełne 
g łych tygodn i nieustanne masowe poparcie najszerszych mas robo tn i- 
s tra jk i protestacyjne, wiece i  zebra- czych, chłopskich i  in te ligenck ich  
nia, uchwalano przeciwko paktow i w  ty m  k ra ju . Świadectwem tego 
rezolucje, pod k tó rym i w id n ia ły  b y ły  masowe w ystąpienia i  s tra jk i, 
podpisy m ilionów  członków organ i- dowodem była  rów nież rezolucja 
zacji społecznych i  zawodowych, protestacyjna, podpisana przez 
M anifestacje te spowodowały m ię- przeszło 7 m ilionów  osób, k tó rą  
dzy in n ym i odroczenie debat nad przed rozpoczęciem obrad przedło- 
planem  w  parlam encie francuskim , żono w  parlamencie.

To samo działo się w  Be lg ii, Ho- O tuchą w  te j walce są —  ja k  po- 
la n d ii i  Danii. Sekretarz generalny w iedz ia ł w  czasie swego niedawne- 
Kom unistyczne j P a rtii H o land ii, de go przem ówienia sekretarz gene- 
G root w yrażając op in ię  m ilionów  ra ln y  W łoskie j P a rtii K om unis- 
prostych ludz i tego k ra ju  pow ie- tyczne j T o g lia tti —  „k ra je  nowego 
dz ia ł przed głosowaniem w  parła - świata, rozciągającego się od Dale- 
mencie: „K o ła  rządowe H o land ii kiego Wschodu aż po Europę śrocb nież do rządów Stanów Zjednoczo- ne z op in ią  i  wolą narodu w łoskie- 
z rozkazu m onopolistów am erykan- kową, w  k tó rych  narody ro zku ły  nych i  W ie lk ie j B ry ta n ii, w  k tó re j go.
skich chcą uczynić z H o land ii te a tr ciemiężące je  od w ieków  ka jdany“ , stw ierdza, iż  wciąganie W łoch do Tę bowiem wolę mas ludow ych 
w o jenny przeciw ZSRR i  k ra jom  Otuchą i  podporą jest niezachwiane agresywnego i  wojennego paktu  a- Zw iązek Radziecki, rządzony przez 
dem okracji ludow ej. M y  jednak i  konsekwentne stanowisko Zw iąż- tlan tyckiego , skierowanego prze- lud , uznaje za mom ent decydujący 
uprzedzamy podżegaczy wojennych, ku  Radzieckiego na arenie p o lity k i c iw ko  jednem u z sygnatariuszy i  zasadniczy. To założenie leży u 
że masy pracujące H o land ii prze- m iędzynarodowej, znajdujące w y - tra k ta tu  pokojowego z ty m  k ra jem  podstaw radzieckie j a kc ji dyp lom a-
ciw staw ią się planom  agresywnym, raz w  nieustannej i  energicznej ob-------jes t naruszeniem postanowień tycznej, podjęte j w  obronie p raw
W  czasie w o jn y  przeciw  Niemcom ron ię  p raw  i  interesów mniejszych tego tra k ta tu . W ykrę tna  i  k ła m liw a  narodów bułgarskiego, węgierskie- 
h itle row sk im  klasa robotnicza na- państw i  narodów wobec grożącej odpowiedź rządów w łoskiego, ame- go i  rum uńskiego do ’ decydowania 
szego k ra ju , kierowana przez kom u- im  przemocy. rykańskiego i  b ry ty jsk iego , u s iłu ją - o swych losach. Stany Zjednoczone
nistów , bohatersko w alczyła o n ie - O statnio Zw iązek Radziecki w y -  ca zaciemnić w łaśc iw y obraz sytua- bow iem  i  W ie lka  B ry tan ia  wystoso- 
podległość k ra ju  i  o zasady demo- s tąp ił z notą protestacyjną, skiero- c ji, po tw ie rdz iła  słuszność zarzutów w a ły  no ty  dyplom atyczne do rzą- 
k ra c ji. Natchnieniem  te j w a lk i b y - waną do rządu włoskiego, ja k  ró w - radzieckich, k tó re  w  pe łn i są zgod- dów  tych  kra jów , a następnie i  do

rządu radzieckiego, w  k tó rych  za
rzucają, iż  procesy wytoczone w  
k ra jach  tych  zdrajcom i  szpiegom 
—  ta k im  ja k  d la p rzyk ładu  M in d - 
szenty —  rzekomo przeczą wolnoś
c i obyw ate lsk ie j, zagwarantowanej 
w  trakta tach  pokojowych. N ie  jest 
to  dla nas sprawa nowa —  owa o- 
brona agentów m ocarstw w rog ich  
dem okracji ludow e j, podejmowana 
przez mocodawców i  dolarodawców 
tychże agentów. Ich w łaśnie dzia
łalność, ich  usiłowanie ingerowania 
w  spraw y wewnętrzne k ra jó w  zmie
rzających do socjalizm u, k ra jó w  
m iłu jących  pokój i  postęp, jest na
ruszeniem obyw ate lsk ie j wolności, 
próbą u trudn ian ia  wprowadzenia w  
życie przepisów poko jow ych tra k 
ta tów . I  o tym  w łaśnie m ów i odpo
w iedź Zw iązku  Radzieckiego na po
wyższe noty. Obóz postępu ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  na czele, 
k tó ry  ta k  skutecznie n iw eczy ł do
tychczas wszelkie zakusy i  zamachy 
im peria lizm u na prawa ludu, po tra 
f i ł  udarem nić i  tę  jeszcze jedną 
zbrodniczą próbę.

C IV IS
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Utworzenie Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-Gfiinskiej
Na c z e l n y  dowódca c h iń sk ie j

A rm ii Ludow e j Czu Teh w yg ło 
sił przem ówienie z okaz ji u tw orżenia  
Tow . P rzy jaźn i Chińsko - Radziec
k ie j. O św iadczył on, że u tw orzenie  
tego Tow arzystw a jest wydarzeniem  
w ie lk ie j wagi w  życiu  narodu ch iń 
skiego, k tó ry  p rzekonał się w  ciągu 
32 la t, że ZSRR jest jego niezawod
nym  przyjacie lem . W szystkie n ie rów - 
nopraw ne um ow y m iędzy Rosją car
ską a C h inam i zosta ły przez rząd 
ZSRR anulowane. W  swojej walce re 
w o lucy jne j naród ch iński nie jest od
osobniony. ZSRR i  na rody innych 
k ra jó w  pomagają narodow i ch ińskie
mu- U m iera jąc dr. Sun Jat Sen p ros ił 
gorąco naród, aby we wspólnej walce 
z jednoczył się z tym i narodam i, k tó 
re tra k tu ją  go jako  równy- Zw iązek 
R adziecki nazwał on przyw ódcą w o l
nych repub lik , do którego uciekają 
się narody w walce z im peria lizm em  
o swoje w yzwolenie. A le  reakcyjna

k lik a  Czang K a i Szeka zdradziła  na
ukę Sun Jat Sena przyczyn ia jąc się do 
szerokiej in w a z ji im peria lizm u ja 
pońskiego do C hin. W  odpow iedzi na 
apel p a rt ii kom unistycznej i wszyst
k ich  p a rt ii dem okratycznych i  p a tr io 
tycznych, naród chiński pow sta ł do 
w a lk i. W  jego walce przeciw  im pe
ria lizm o w i japońskiem u, p ierwszy 
przyszedł z pomocą ZSRR, zarówno 
pod w zględtm  m a te ria lnym  ja k  i m o
ra lnym .

W  ciągu osta tn ich trzech la t 
C hińska A rm ia  Ludow a i  Chińska 
P artia  Kom unistyczna w ys tąp iły  w raz 
z ca łym  narodem  przeciw ko panowa
n iu  amerykańskiego im peria lizm u, 
p rzeciw ko reakcyjne j k lice  Czang 
K a i Szeka. W  walce te j odn iosły 
n iebywałe zw ycięstwo. Bez zw ycię
stwa s ił antyfaszystow skich  w  d ru 
giej w o jn ie  św iatowej, bez w zrostu 
sil obpzu dem okratycznego na całym

świecie, na czele k tó rych  stoi ZSRR, 
rew o luc ja  chińska nie uzyskałaby tak 
szybkiego zwycięstwa. Obecnie stoi 
przed narodem  ch ińskim  zadanie z l i
kw idow an ia  resztek s il reakcyjnych, 
rozw o ju  ekonom iki, k u ltu ry  i  ośw ia
ty. N a leży p rzekszta łc ić  zacofane 
C h iny  w  k ra j up rzem ysłow iony i  po
stępowy i iść stopniowo od ludow e j 
dem okracji ku socja lizm ow i, m ając 
p rzy  sobie najlepszego nauczyciela — 
Zw iązek R adziecki. Pod k ie row n ic 
twem  Len ina  i S ta lina ZSRR stwo
rz y ł w span ia ły  k ra j socjalistyczny- 
N ależy studiow ać doświadczenie 
ZSRR we w szystkich dziedzinach ży
cia i zastosować je w  budow nictw ie  
socja listycznych C hin. Tow arzystw o 
P rzy jaźn i Chińsko - Radzieckie j ma 
do odegrania ważną rolę, pogłębiając 
tę p rzy jaźń  m iędzy dwoma naroda
m i. W  zakończeniu Czu-Teh pow ie
dz ia ł: Sądzę, że nasza w ie lka, słuszna 
sprawa ma zapewnione powodzenie.

rys. B. JE F IM O W
C o r a z  g # ę f » i e /

W edług doniesień prasy, m in is te r skarbu USA Sny der, us iłu jąc  uratoioać 
gospodarkę am erykańską, żąda dew aluacji angielskiego fu n ta  i  fra n cu 

skiego fra n ka .



RYTM ŻYCIA
W yw ia d  udzie lony przedstaw ic ie low i tygodnika ,,Przy jaźń “  

w  dn iu  19 lipca  1949 roku

IN Ż Y N IE R A  A le ksa n d ra  A leksan
d row icza  G arbuzow a —- zastępcę 
k ie ro w n ik a  e k ip y  ra dz ieck ie j 

m on tu ją ce j w  Polsce p ie rw szy  zespół 
schodów ruchom ych  w  ka m ie n icy  
Johna na tra s ie  W  —  Z zasta jem y w  
h a li m aszynow ej. Jest ja k  z w y k le  za
jęty-

—  Zasadnllczo robo ta  je s t ju ż  skoń
czona, ale trzeba jeszcze spraw dzić  
skon tro low ać  no i  przekazać o b ie k t 
ju ż  oczekujące j tu ż  obok nas p o l
sk ie j k o m is ji fachow ców .

P rzepraszam y w ięc  naszych in ż y 
n ie ró w  i  p ro s im y  A leksand ra  A le k 
sandrow icza o k i lk a  m in u t rozm ow y.

W praw dz ie  n a jle p ie j m ó g łb y  Was 
po in fo rm ow ać  k ie ro w n ik  e k ip y  —  
lln żyn ie r Iw a n  Iw a n o w icz  - D iu kó w , 

ale skoro chodzi o k i lk a  w y ja śn ie ń  dla 
c z y te ln ik ó w  „P rz y ja ź n i“  no to  zgoda 
—  odpow iada in ż y n ie r G arbuzow .

—  Przede w szys tk im  wilec na leży 
p o d kreś lić  —  s tw ie rdza  —  że m ontaż 
schodów, je ś li w eźm iem y pod uwagę 
w a ru n k i w  ja k ic h  się o d b yw a ł (jedno 
cześnlle z p racam i bu d o w la n ym i), 
p rzep row adzony  zosta ł n ie zw yk le  
szybko. P racow a liśm y od 6 czerwca

N astępnie  in ż y n ie r G arbuzow  k ró t
ko  zaznajam ia nas z te chn icznym i 
w a lo ra m i ruchom ych  schodów.

—  A  w ięc  przede w szys tk im  —  
stw ie rdza  —  są one w  całościi w raz  
z b a lu s tra d a m i p ro d u k c ji radz ieck ie j.. 
W ykonane  zosta ły przez k i lk a  p rzed 
s ięb io rs tw , tak , że tablli/czka z n a p i
sem „P o row ska  F a b ryka  B u d o w y  M a
szyn ZSR R “  umieszczona u  stóp eska- 
la to ró w  n ie  do tyczy całości urządze
n ia , a św iadczy je d yn ie  o tym , że pe- 
row ska  fa b ry k a  skom p le tow a ła  i 
zm ontow a ła  schody, k tó ry c h  oddz ie l
ne części w yp ro d u ko w a n e  zosta ły 
przez inne  zakłady.

Szerokość samej ścieżki —  chodn i
ka  —  w yn o s i m e tr. szerokość zaś scho
dów  m iędzy ba lustradam i! m e tr i  20 
cen tym e trów .

A  teraz k i lk a  s łów  o szybkości.

—  Otóż eska la to ry  zachodnio-euro
pe jsk ie  porusza ją  się z szybkością pa ł 
m e tra  na sekundę, schody zaś p ro d u k 
c j i  ra d z ie ck ie j z szybkością 0,75 m e tra  
na sekundę. K a żd y  eska la tor, a ta 
k ich  w  W arszaw ie m am y trzy , prze-

do 16 lip ca  b r. to  jes t w szystk iego p - 
ko ło  p ięc iu  tyg o d n i.

W  m ontażu uczestn iczy ła  dw udz ie 
sto trz y  osobowa b rygada  w ysoko 
k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  radziec
k ic h  oraz g rupa  ro b o tn ik ó w  po lsk ich . 
Ż eby nauczyć naszych p o lsk ich  to w a 
rzyszy, k tó rz y  po raz p ie rw szy  m ie - 
l i i d o  czyn ien ia  z tego ro d za ju  praca
m i, te j s z tu k i m on tażow e j, u tw o rz y 
liś m y  trz y  m ieszane po lsko-radziec
k ie  b ryg a d y , z k tó ry c h  każda za ję ta  
się u s ta w ia n ie m  jednego eska la tora  
(schody ruchom e).
»^T rzeba  pow iedzieć, że ta  o rganiza
c ja  p ra cy  p rzyn io s ła  doskonałe re 
z u lta ty . R obo tn icy  polscy pozna li, na 
ty le  i le  to  b y ło  m o ż liw e  w  ciągu pię* 
c iu  tyg o d n i, now ą d la  n ich , s ko m p li
kow aną sztukę m ontażow ą i  okaza li 
jednocześnie w yd a tn ą  pomoc ek ip ie  
ra d z ie ck ie j.

Y* p o rozum iew a liśm y się doskonale. 
M y , ro b o tn icy  radzieccy, szybko zna
le ź liśm y  w sp ó ln y  ję zyk  z ro b o tn ika * 
rn i p o lsk im i. N aw ią za liśm y  w ięzy  
p ra w d z iw e j p rzy ja źn i, k tó ra  się ta k  
szybko ro d z i w łaśn ie  p rz y  w spó lnym  
w arsztacie  p racy .

w oz i w  ciągu godziny dziesięć tys ięcy 
pasażerów.

—  W idz ic ie  —  m ó w i in ż y n ie r G a r
buzow  —  w iększa szybkość naszych 
schodów je s t w ie lce  ch a ra k te rys tycz 
na. Cóż, na Zachodzie n ie  ty lk o  eska
la to ry , ale i  ro zw ó j całego życia  od
byw a  się w  w o ln ie js zym  tem pie , 
szybkość zaś naszych schodów odpo
w iada  naszemu radz ieck iem u ry tm o w i 
życia. M y  chcem y —  i w  samej rze
czy id z ie m y  naprzód  szybcie j n iż  k to  
in n y . S łow em , w iększa szybkość w y 
n ik a  z samej n a tu ry  naszego us tro ju .

P y ta m y  z k o le i o bezpieczeństwo.
W  odpow iedz i in ż y n ie r  G arbuzow  

pokazu je  nam  dw ie  mosiężne rą czk i 
w m on tow ane  w  ba lus tradę  i  w łaśn ie  
przed c h w ilą  zaplom bowane.

W ys ta rczy  p rzekręc ić  rączkę, a 
schody m om en ta ln ie  sta ją. Zresztą 
na jm n ie jsze  roz luźn ien ie  taśm y lu b  
inne  uszkodzenie pow odu je  autom a
tyczne w s trzym a n ie  ruchu .

—  T ak że możecie być  zupełn ie  
spokojni). —  stw ie rdza  z uśm iechem

in ż y n ie r G arbuzow .
—  Zresztą, k i lk a  d n i tem u dokona

liśm y  p ró b y . Z ap ros iliśm y  220 ju n a -

W ylo t tune lu  trasy  W -Z

kó w  z SP, k tó rz y  przez k i lk a  godzlin 
h a rc o w a li na schodach. Spodobały się 
im . Z d o b y ły  ich  aprobatę...

—  In żyn ie rze  —  p y ta m y  z k o le i 
—  rozum iem y doskonale, że jesteście 
bardzo zaabsorbow ani pracą; ale m i
m o to  zapoznaliście się n ie w ą tp liw ie  
z całością budow y, z całą trasą. Co 
możecie nam  pow iedzieć na ten  tem at?

—  D okona liśc ie  w ie lk ie g o  dzie ła  —  
odpow iada nasz rozm ówca. — N ow a 
m a g is tra la  zarów no od s tro n y  ko m u 
n ik a c y jn e j, techn iczne j ja k  i  a r
ch ite k to n iczn e j jes t og rom nym  osiąg
n ięc iem . W arszaw a ta k  ba rba rzyńsko  
zniszczona, od b u d o w yw u je  się, sta je 
się now oczesnym  m iastem  w  p e łn ym  
tego słowa znaczeniu. M y , ludz ie  ra 
dzieccy, życzym y W arszaw ie  i  w a r 
szaw iakom  pow odzenia  w  w a lce  o no
w e, p iękn ie jsze  n iż  d a w n ie j, oblicze 
w aszej bo h a te rsk ie j S to licy .

N a  ty m  n ie s te ty  m us im y  zakończyć 
rozm ow ę. Nasza państw ow a kom is ja  
delegowana do p rzy ję c ia  schodów 
śpieszy się. Żegnam y w ięc  m iłego  roz
m ów cę i  d z ię ku je m y  za in fo rm a c je .

Tysiączne rzesze w arszaw iaków , 
k tó rz y  codziennie jeźdz ić  będą scho
d a m i z nap isem  w  ję zyku  ro s y js k im  
„P e row ska  F a b ryka  M aszyn ZSRR“  
pam ię tać będą o inżyn ie rach , te ch n i
kach  i  ro b o tn ika ch  radz ieck ich , ty ch

Pełne wydanie dziel * Lenina 
i Stalina w Języku pnlskisn 

Uchwała KC PZPR
K o m ite t C entra lny PZPR zważywszy, że

1) wychowanie kadr p a rty jn ych  w  duchu ideolog ii m arksizm u- 
len in izm u jest zasadniczą przesłanką w ykonania  w ie lk ich  zadań n i- 
storycznych, stojących przed PZPR,

2) że dzieła Lenina i  S ta lina stanowią bezcenną skarbnicę w ie 
dzy m arksistow sko-len inow skie j, w  oparciu o k tó rą  m usi dokonywać 
się wychowanie naszych kadr p a rty jn ych  w  duchu ideolog ii m arks i- 
zm u-len in izm u,

3) że dotychczas praktykow ane wydawanie poszczególnych dziel 
k lasyków  m arksizm u-łen in izm u, choć ma doniosłe znaczenie i  m usi 
być nadal ja k  najszerzej kontynuowane —  nie wystarcza juz 
w  okresie dzisiejszym, k iedy  P artia  okrzepła ideowo i k iedy przed 
aktyw em  p a rty jn y m  stoi w  całej ostrości zadanie zgłębienia m arks i- 
zm u-ien in izm u,

p o s t a n a w i a :
1) niezwłocznie przystąpić do wydawania polskiego przekładu

D zie ł Lenina, biorąc za podstawę ostatnie IV  w ydanie  rosyjskie  
i  D zie ł S ta lina według ukazującego się w ydania  D zie ł w  języku  
rosy jsk im , .

2) zlecić W ydaw n ic tw u  „Książka i  Wiedza“ , by  natychm iast 
p rzystąp iło  do redakcyjnego i  organizacyjnego zapewnienia realiza
c ji te j uchw ały,

3) poruczyć czuwanie nad realizacją poszczególnych tom ów od
pow iedzia lnym  towarzyszom na wniosek przedłożony przez k ie row 
n ic tw o  W ydaw nictw a „K s iążka  i W iedza“ .

z h u t i  ty ch  z w a lcow n i, z fa b ry k  budo
w y  maszyn, z p rac m ontażow ych —  
pam iętać będą, że d z ię k i ich  w ys iłko m  
W arszaw a o trzym a ła  p ierwsze, ta k  
p iękne i  ta k  w ygodne, ruchom e scho
dy.

W yw ia d  p rzep row adz ił VJ. LE W .

Piękne ba lustrady przy ruc liom yc li 
schodach muszą, rzecz jasna, błysz

czeć. Są w ięc polerowane.



»tniecie omowa

Po w szystkich lin iach  kole jow ych ZSRR biegną w y 
trzym a łe  i  ekonomiczne pasażerskie lokom otyw y  
„S . U.“ . Oto gotowa lokom otyw a przygotowana do 

próbnej jazdy

O D stu la t warczą maszyny i  b iją  ciężkie m lo  
ty  w  halach Sorm owskiej F a b ryk i im ien ia  

Żdanowa.
Od stu la t twórcza m yśl inżyn ie ra -kónstruk- 

to ra  i  robotn ika  —  tw o rzy  sta tk i.
Od pięćdziesięciu la t sławę o sormowcach 

rozwożą po rozleg łym  k ra ju  szybkobieżne i  cięż
ko zasapane parowozy wyprodukowane w  za
kładach Sormowa.

„Czerwone Sormowo“ , przedmieście miasta 
G ork i —  jedno z najw iększych i  najstarszych 
przedsiębiorstw  ciężkiego przem ysłu rosyjsk ie
go —  weteran —  ciągle przoduje w  socja li
stycznym  budow nictw ie maszyn.

W  1858 r. Sormowcy skonstruow ali pierwszą 
w  Rosji pogłębiarkę dla po rtu  Astrachańskiego, 
w  latach zaś 1871 -— 84 w yp rodukow a li nowe 
ty p y  statków.

W  1900 roku  fab ryka  oddała do uży tku  p ie r
wszą rosyjską pogłębiarkę o ¿napędzie parowym.

51 la t tem u z w ró t fabrycznych w y jecha ł 
p ierw szy parowóz. Parowóz m a rk i ,,S“  —  sor- 
mowski, zbudowany w  1910 roku  w edług p ro 
je k tu  inżyniera Małachowskiego, rów nież p ra 
cownika fa b ryk i, przewyższał inne ówczesne 
maszyny.

Ten k ró tk i, bardzo n iepełny spis osiągnięć ju 
b ila ta  świadczy o jego przodow nictw ie  technicz
nym  i  p rodukcy jnym .

A le  Sormowo n ie  ty lk o  dostarczało i  dostar
cza k ra jo w i wysokowartościowych maszyn, Sor
mowcy da li również ruchow i robotniczem u lu 
dzi tego typ u  co bohater „M a tk i“ Gorkiego, Za
łomów, b y li tw órcam i tak ich  wydarzeń h isto
rycznych, ja k  słynna m anifestacja pierwszoma
jow a z 1902 r., k tó ra  posłużyła G orkiem u za te
m at książki poświęconej walczącej klasie robo t
niczej.

H is to ria  w a lk  rew o lucy jnych  załogi Czerwo
nego Sormowa jest odbiciem całej rew o lucy jne j 
w a lk i p ro le ta ria tu  rosyjskiego.

—  Już w  dziewięćdziesiątych latach ubiegłe
go stulecia W łodzim ierz Len in  dw ukro tn ie  
przyjeżdżał do ówczesnego N iżnego-Nowgoro- 
du, dziś miasta G orki, gdzie założył o rgan i
zację pa rty jną .

W  1901 ro ku  stworzona tu  K o m ite t Rosyjskie j 
P a r tii Socja ł-Dem okratycznej, do którego we
szli Sormowcy D. Paw łów  i  P. Załomow. Ten 
ostatn i w s ła w ił się w  1902 roku, gdy oskarżony 
przez rząd carski o zorganizowanie m anifestacji 
p ierwszom ajowej, oświadczył na rozpraw ie 
o tw arcie  i  śm iało iż  jest „rew o luc jon is tą  pro le
ta ria ck im “ .

1905 ro ku  Sormowcy b y li p ie rw szym i na ba
rykadach. Załogę robotniczą p row adz ili do bo ju  
na jb liżs i w spółpracownicy Lenina i  S talina, w  
czasach carskich —  Sw ierd łow , później M oło- 
tow , Kaganowicz, M iko ja n  i  Zdanow.

Już w  lu ty m  1929 roku  w  fabryce zorganizo
wane zostały pierwsze szturm owe b rygady ro 
botnicze, k tó re  rozpoczęły w a lkę  o  zwiększenie 
i polepszenie jakości p rodukc ji.

W  czasie w o jn y  z faszyzmem tysiące robo t
ników Sormowa wiernych idei socjąlizmu wsta-

p iło  do a rm ii, b y  tam  z b ron ią  w  ręku, bron ić 
osiągnięć Października.

Ci, k tó rzy  pozostali w  fabryce przez trz y 
dzieści trz y  miesiące bezkonkurencyjn ie  trz y 
m a li w  rękach Sztandar Państwowego K om ite 
tu  O brony ZSRR za bohaterską pracę.

Są w ięc zupełnie zrozum iałe wspaniałe, po
wojenne zwycięstwa Sormowców. Obecnie dzie
sięć razy szybciej n iż  przed w o jną  budu ją  sta t
k i; skonstruow ali nowe ty p y  jednostek d la f lo 
ty  rzecznej. D a li słowo, że dla uczczenia stu le
cia sw oje j fa b ry k i osiągną i  rzeczywiście osiąg
nę li, i  to ju ż  w  m arcu bieżącego roku, średnią 
miesięczną produkcję  na poziom ie zaplanowa
nym  na grudzień 1950 roku.

T ak i jest zespół Czerwonego Sormowa, zespół, 
k tó rym  dziś k ie ru ją  inżyn ie row ie  —  daw n i ro 
bo tn icy i  technicy.

W Sormowie zbudow ano'w  czasie w ładzy ra 
dzieckiej Pałac K u ltu ry , Dom P ionierów , 5

św ie tlic  robotniczych. Tam, gdzie w edług słów  
Załomowa w  1902 ro ku  „n ie  by ło  ks iążki dla 
robo tn ika “  zorganizowano 27 b ib lio tek , w  k tó 
rych  zgromadzono 250.000 tomów.

W  Sorm owie przed Rewolucją  is tn ia ły  trz y  
szkoły. Obecnie jes t ich  20. Uczęszcza do n ich  
12.000 uczniów. Przed Rew olucją  w  szkołach 
pracowało 18 nauczycieli, dziś pracuje ich  500.

Przed Rewolucją w  Sormowie, w  ośrodku 
przem ysłow ym  b y ło  ośm iu (!) lekarzy. Dziś jest 
180.

Słowem zm ien iło  się oblicze miasta. Zm ien iła  
się n ie  do poznania fabryka . Z m ie n iły  się i  to  
zasadniczo w a ru n k i życia robo tn ików .

Czerwone Sormowo przoduje.
W kracza w  sto p ierwszy ro k  swego istn ien ia  

z tw a rdym , robotn iczym  postanowieniem dal
szego ofiarnego służenia swojemu socjalistycz
nemu państwu. -

L E N IN  to  n ie ty lk o  im ię  człowieka w ie lk ie 
go, ta k  ja k  len in izm  to nie ty lk o  etap, 

o znaczeniu przełom owym  w  rozw o ju  teo- 
r i  i  p ra k ty k i ruchu  robotniczego.

Len in  i  len in izm  to  wzór, p rzyk ład  —  nakaz 
ja k  żyć trzeba i  walczyć o w yzwolenie eksplo
atowanych i  w yzyskiw anych, ja k  budować na
leży now y lad społeczny, k tó rem u na im ię  So
cjalizm .

D latego też nazwa „L e n in o w sk i“  —  obowią
zuje ja k  żadna inna.

Dlatego też nazwa „L e n in o w sk i“  —  w yróżnia 
ja k  żadna inna.

Od 25-ciu Jat Kom som oł —  Kom unistyczny 
Zw iązek M łodzieży ZSRR nosi im ię  Lenina.

Uchwała ta, p rzy ję ta  na V I  Z jeździć 
stała się dla młodego pokolenia w ytyczną —  
programem działania.

D latego też n ie by ło  w  ZSRR ani jedne j ak
c ji o znaczeniu ogólnokra jow ym  bądź reg ional
nym , w  k tó re j n ie uczestn iczyliby i  nie w yróż
n ia lib y  się komsomolcy.

D latego też w  walce o zbudowanie nowego 
ustro ju , w  pierwszych szeregach k roczy li kom 
somolcy.

D latego też przodowali i  przodują nadal w  
nauce i  pracy.

Słowem, tam  gdzie b y li i  są komsomolcy —  
tam  dzieje się i  tw o rzy  i zwycięża po len inow - 
sku.

Osobny rozdział w  h is to r ii Kom som olu to 
w o jna z h itleryzm em .

I  znów komsomolcy radz ieccy  b i l i  się na 
froncie, na ty łach  n ieprzy jac ie lsk ich , na dale
k im  zapleczu —  w łaśnie po leninowsko.

Łącząc, w  m yśl wskazań w ie lk iego Nauczy
ciela, m iłość dla Socjalistycznej O jczyzny z n ie 
nawiścią dla faszystowskiego najeźdźcy, wpisa
l i  nowe stronice chw ały i  bohaterstwa do h is to
r i i  S ił Z b ro jnych  ZSRR.

Przecież życie, w a lka i  śm ierć M iko ła ja  Ga- 
ste llo  —  lo tn ika , k tó ry  płonący swój samolot 
sk ierow ał na zmotoryzowaną kolum nę niem iec
ką, by ginąc, zadać w rogow i jeszcze jeden cios, 
jest wzorem len inow skie j ofiarności w  walce.

Przecież działalność M łode j G w ard ii w  Za
g łęb iu  D onieckim  pod okupacją h itle row ską, 
działalność, k tó rą  z zapartym  tchem śledzim y 
obecnie na ekranach film ow ych , jest n iczym  in 
nym , ty lk o  realizacją len inow skie j w y trw a ło 
ści w  walce.

Przecież Zoja Kosmodemiańska, je j zachowa
n ie  się wobec wroga, w  obliczu śm ierci, je j du
ma narodowa, organicznie związana z poczu
ciem rzetelnego in ternacjona lizm u, jest w łaś
n ie  len inow skim  sposobem postępowania.

P rzyk łady  te, k tó re  można by by ło  mnożyć, 
świadczą na jdob itn ie j, że w  okresie w ie lk ie j 
próby, zb iorow ej i  indyw idua ln e j, członkow ie 
Kom som olu dochowali w ierności swej len i
now skie j organizacji.

A w  okresie powojennym ?
Wraz z całym krajem pod kierownictwem  

.WKJP(b) i  Generalissimusa Stalina, komsomol-

*8 m m a  s  b

cy uczestniczą w  w ie lk im  dziele odbudowy 
i  rozbudowy k ra ju !

Prasa donosi codziennie o now ych osiągnię
ciach komsomolców —  przodow ników  pracy 
i  racjonalizatorów .

Za przykładem  A leksandra Czutkicha walczą 
on i o zwiększenie p rodukc ji najlepszej jakości.

Aga Gusein K a fa row  daje w zór socjalistycz
nego ustosunkowania się do urządzeń technicz
nych.

M aria  łtożn iew a i  L id ia  Kononenko za in ic jo 
w a ły  w a lkę  o oszczędność.

Komsomolcy i  m łodzież „T rechgo rno j“  —  
s łynne j fa b ry k i w łók ienn icze j im ien ia  W orcszy- 
łowa —  dbają o czystość i  porządek w  przed
siębiorstw ie.

Starszy maszynista —  k ie ro w n ik  komsomol- 
skiego zespołu, K ondra tiew , uczestnicząc w  
współzawodnictw ie, przejeżdża na swoim  paro
wozie 845 km  na dobę.

Komsomolcy - uczniow ie b iorą udzia ł w  so
c ja lis tycznym  współzawodnictw ie, walcząc o ja k  
najlepsze re zu lta ty  w  nauce.

Słowem, nie ma ta k ie j dziedziny życia, w  
k tó re j komsomolcy radzieccy nie pracowaliby, 
nie uczy liby  się i  nie w a lczy li po leninowsku.

D latego też w  25-tą rocznicę nadania Kom - 
somolowi im ien ia  Lenina mogą oni z dumą po
wiedzieć, że z w ie lk iego obowiązku wziętego na. 
siebie na V I- ty m  Zjeździe w yw iąza li się i  w y 
w iązu ją  się z honorem.

Krocząc w  pierwszych szeregach postępowej 
m łodzieży świata, walczącej o demokrację i  po
kó j, budując podw aliny komunistycznego społe
czeństwa w  ZSRR, w ykonu ją  oni po s ta linow 
ska testament w ie lk iego Lenina.

Stachanowlci F a b ryk i Kupawi-Asklej (okręg mo
sk ie w sk i): kom som ołka M a ria  Rożnie roa (z lew ej) 

i  L id ia  Kononenko.



Pierwsze polskie przekładu 
dziel Puszkina

Najpiękniejszy balet świata
w Polsce

W numerze 6 m iesięcznika S łow ianie“  ukazał się a r ty k u ł p ro f. K . D ie rżam na  pt. „Pusz
k in  i  zagraniczni S łow ianie“ . W a rtyku le  tym  pro f. D ierżaw in  podaje m ało znane prze
k łady u tw orów  Puszkina, które  ukazały się zarówno za jego życia ja k  i  po śm ierci. Nas 
oczywiście na jbardz ie j interesuje;, przekłady na język po lski i  podajem y w y ją tk i s a rtyku łu , 
dotyczące pierwszych polskich przekładów Puszkina.

npwORCZOSC A. S. Puszkina, w ie lk iego  poety 
w  lite ra tu rz e  św ia tow e j, s łow iańskie  na rody 

p rzysw o iły  sobie w  szerokim  zakresie i  imała, 
cna na nie  w ie lk i w p ły w  zap ladn ia jący.

D w a j najw ięksi poeci dwóch narodów s łow iań
skich. P o rtre ty  Puszkina i  M ickiew icza na W y

stawię Puszkinowskiej w  Warszawie.

Zazna jom ien ie się zagran icznych S łow ian % 
Puszkinem  da tu je  się jeszcze od la t życia poety; 
w  tych  czasach uciem iężen i . przez rosy jską, 
a u s try ja cką  i  tu recką  m onarch ię zachodni i  po
łu d n io w i S łow ian ie  w a lc z y li o uw o ln ien ie  z ebco- 
na redow e j n iew o li. W  tym  okresie h is to rycznym  
zainteresow anie zagran iczne j S łow iańszczyzny 
Puszkinem  j  poezją puszkinow ską w yw o łane  jes t 
zasadniczą potrzebą ideowego rozw o ju  postępo
w e j i  społecznej m y ś li i  iw e rzen ia  now ych s ło 
w iańsk ich  lite ra tu r .

P ie rw szym i z w ie lk ie j ilcśc j późniejszych p rze
k ła dó w  u tw o ró w  Puszkina na ję z y k i s ło w ia ń 
skie są opub likow ane w  1894 w  W iln ie  p rze k ła 
dy p ieśn i czerkiesktch (Jeniec K aukaski), w iersza 
„N e re id a “  i  p ieśn i ta ta rs k ie j („B achczysara jska 
fon tanna“ ), M odesta Stan iew icza i  Adam a S ło w i
kow skiego. Przed śm ierc ią  poety ukazało się pa 
po lsku w ie le  przekładów ' jego m łodzieńczych p o 
em atów : „B ra e ia -zb ó jcy “  (1826 i  1828) „B ach czy
sara jska fon tanna“  (1826), „Jen iec K a u kask i“  
(1828), „C ygan ie “  (1829), p rzek łady  poszcze
gó lnych  w ierszy, p rzek ład  „P o ita w y “  (1834), 
„D a m y  P iko w e j“  (1835), i  „K ird ż a li“  (1836). 
W śród wczesnych po lsk ich  tłum aczy Puszkina 
spo tykam y nazw iska Rogalskiego, Żaby, O dyńca 
i  wreszcie M ick iew icza , wspan ia le  oddającego w  
1828 r. s ławne „W spom nien ie“ .

...W sądach i  ocenach w schodnich j  zachodnich 
S łow ian  ju ż  za życia poety u tw ie rd z iło  ślę uzna
nie  go za najlepszego p rzedstaw ic ie la  li te ra tu ry  
ro sy jsk ie j, k tó ry  zas łon ił sw o im  geniuszem  
tw órczym  znanych S łow ianom  Żukow skiego i  K a 
ram zina. P rz e n ik liw ie  i  słusznie wcześni s ło
w iańscy w ie lb ic ie le  P uszkina a g łów n ie  M ic k ie 
w icz  u jrz e li w  n im  w yra z ic ie la  postępowych id e 
ow ych dążeń rosy jsk iego społeczeństwa.

P o lsk i s tudent F ranciszek P e łczyński w  liśc ie  
w ys łanym  17 lis topada  1820 ro ku  z Petersburga 
do W iln a  do p rzy ja c ie la  swojego, członka T ow a -

rzys tw a  F ilo m a tów , Jeżowskiego donosi o ukaza
n iu  się w  R osji „n iem ałego ta le n tu  poetyckiego“ , 
„a le  ponieważ —  ko n tyn u u je  p o lsk i korespon
dent —  muza jego kiepsko znała praw a, w ysłano 
go za to  na gran icę perską“ .

W  ty m  dokum encie o w ie lk im  ro sy jsk im  poe
cie podkreśla  się opozycyjny cha rak te r jego l i r y 
k i. Na pierwszą po łow ę 1822 ro k u  przypada 
w iersz G ustaw a O łiza ra  do Puszkina, w  k tó ry m  
p o lsk i pceta po rów nu je  „ is k rę  geniuszu“  tw ó r
czości pu szk inow sk ie j do „b lasku  słońca“ . W iersz 
O łiza ra  rozpoczyna' szereg poe tyck ich  w ezw ań 
pisarzy s łow iańsk ich  do rosy jsk iego poety.

G en ia lnym  poetą nazyw a Puszkina po lsk i p u 
b licys ta  i  k ry ty k  S tan is ław  Jaszowski, k tó ry  
op u b liko w a ł w  1824 r .  w ycze rpu jący a r ty k u ł o 
„  Bachczysara js ld e j fon ta nn ie “ ; ten w ie lb ic ie l 
Puszkinowskiego geniuszu jes t rów n ież autorem  
sonetu napisanego na cześć Puszkina w  r . 1837. 
Sonet ten częściowo je s t podobny tem atyczn ie 
do jeszcze nieznanego w ted y  puszkinowskiego 
„P o m n ika “ . M ów iąc o w ie lk ie j s ław ie  rosy jsk ie 
go poety Jaszowski zaznaeza, że u tw o ry  jego 
czy ta ją  zarów no w  p io trog radzk ich  salonach ja k  
u g ran ic  C h in  i w  baszk irsk ich  stepach i  w  w io 
skach Kam ezadałów.

W  1826 r. tłum acz , Bachczysara jsk ie j fo n ta n 
n y “  R ogalski w  w ierszow anej dedykac ji do w y 
danego poem atu cha rak te ryzu je  Puszkina ja k o  
„p raw dz iw ego  poetę w ie lk ieg o  narodu..."

Śm ierć Puszkina by ła  szeroko om aw iana w  
s łow iańsk ie j prasie...

25 m a ja  1827 ro k u  w  p a rysk im  czasopiśmie 
„L e  G lobe“  opub likow ano a r ty k u ł M ick iew icza  
podpisany „P rz y ja c ie l P uszkina“ . A r ty k u ł ten 
jes t w y ją tk o w o  w ażny dla  zrozum ien ia  p ra w d z i
wego sensu stosunków  m iędzy dw om a n a jw ię k 
szym i poe iam j sw o je j epoki. Da! on obszerną 
i  w n ik liw ą  cha rak te rys tykę  Puszkina ja k o  n a j
większego, ludowego poety Rosji, ściśle, jasno i  z 
g łębok im  odczuciem określiw szy historyczną ro 
lę Puszkina...

...S tworzona przez M ick iew icza  ocena P uszki
na ja ko  na jw iększego przedstaw ic ie la  postępo
wego społeczeństwa w  ro sy jsk ie j lite ra tu rze  sta
ła  się typow ą d la  po jm ow an ia  rosy jsk iego poety 
w  p rzodu jących w a rs tw ach  s łow iańsk ich  n a ro 
dów. Sam M ick iew icz  po w ró c ił do te j oceny w  
swoich w yk ładach  o lite ra tu rze  s łow iańsk ie j, w y 
głaszanych w  College de France w  Paryżu, w  
k tó ry c h  tra k to w a ł Puszkina ja ko  o fia rę  ro s y j
skiego absolutyzm u...

..W przedm ow ie  do w yd an ia  w  W arszaw ie 
p rzek ładu  „C yg an ów " Leon Janiszewski, b y 
ły  uczestn ik pow stan ia  1830 —  31 zesłany 
przez rząd carsk i na  K aukaz pisze: „M in ą ł czw a r
ty  ro k  od tego czasu, k iedy  w ie lk i Puszkin ze
szedł do grobu. T rag iczny koniec poety w  c h w ili 
na jw iększego ro z k w itu  jego s ił duchowych, oto
czonego ogólną nadzieją, m iłością  j  sławą, b y ! 
próbą męczeńską, k tó ra  p rzypad ła  w  udzia le  ca
łem u narodow i. N iepow etow ana to  b y ła  s tra ta  
d la  nas...“

...Okres od la t  40-ych — 50-yeh przeszłego w ie 
k u  je s t n iezw yk le  bogaty w  p rzek łady  Puszkina. 
Na p o lsk i p rzek łada ją  go: W . W o jn iło w icz , M , 
Szym anow ski, A dam  S iko rsk i, W ładys ław  S y
ro ko m la  i  in n i. ,t ś
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Przyjacielska pomoc
/"V  D daw na ju ż  po lsk ie  h u t-  

n ic  iw o  odczuwało do
tk l iw y  b ra k  w y łą czn ikó w  po
w ie trzn ych  w yso k ie j mocy. 
Zw rócono się do p roducentów  
zagran icznych —  na podawa
ny je dn ak  przez n ich  3 - le tn i 
te rm in  dostaw y p o lsk i p rze
m ys ł n ie  m óg ł się zgodzić. 
X wówczas o w y łączn ikach  za
częto m yśleć w * C e n tra lnym  
B iu rze  K o n s tru k c y jn y m  W yso
k ic h  Napięć przem ysłu  e lek

trotechnicznego.
Praca by ła  n iezw yk le  tru d n a  

—  ale po pa ru  m iesiącach o- 
praeowany został p ro to typ  żą
danego w y łączn ika  po w ie trz 
nego w yso k ie j mocy. P ro to typ

zosta ł skons truow any —  przed 
oddaniem  do u ży tk u  na leżało 
je d n a k  dokonać jeszcze szeregu 
drobiazgow ych p rób  jego w y 
trzym a łośc i. Badan ia te  n ie  
m og ły  być przeprowadzone w  
Polsce z powodu b ra ku  odpo
w iedn ich  urządzeń.

Co rob ić?  —  zachodnio-eu
rope jsk ie  in s ty tu ty  e le k tro - r  
techniczne od m ó w iły  udostęp
n ie n ia  sw ych urządzeń d la  
przeprowadzen ia prób. W ów - 
czas M in is te rs tw o  X*rzemysłu 
zw ró c iło  się z prośbą do M i
n is te rs tw a  P rzem ysłu  E le k tro 
technicznego ŻSRR. I  jeszcze 
przed podpisaniem  um ow y o 
w spó łp racy techn iczne j in ż y 

n ie rom  p o lsk im  udostępniono *. 
urządzenia W szeehzwiązkowe- 
go In s ty tu tu  E lektro techn icz
nego im . Len ina  w  M oskw ie .

Polskie p ro to ty p y  w y łą c z n i- ' 
kó w  zosta ły przew iezione d o i 
M oskw y. T u  w  c iągu dw óch  i 
m iesięcy przeprowadzono k o - i"  
nieozne p ró by  i  na  ich  po ds ta -L  
w ie  dokonano popraw ek pro-.) 
to ty p u  w  w arszta tach In s iy tu - '1 
tu , korzysta jąc p rzy  ty m  a i 
p rzy ja c ie lsk ie j pom ocy n a u - j 
k  owe ów  radzieck ich . D z ię k i1 
tem u p ro to ty p  w y łączn ika  zo-J 
s ta ł ju ż  przekazany do fa b ry k i 
w  k ra ju , gdzie rozpoczęta z o - . 
s tan ie  jego se ry jna  p ro d u kc ja . *

W  D N IU  24 lipca 1049 r . zaw ita ł do W ar
szawy zespół ba le tow y radzieckiego Pań

stwowego Akadem ickiego W ielkiego Tea tru  
ZSRR, odznaczonego Orderem Tanina,

N asi m ili goście p rzyb y li nie modnym w  dzi
siejszych czasach samolotem, gdyż na przewie
zienie praw ie 60-osobowego zespołu, oraz dużej 
ilośc i kostium ów  i  niezliczonej ilości dekoracji 
trzeba byłoby ze cztery „pakowne“  transpo r
towce, lecz —  zw yk łym  pociągiem, toteż nic 
dziwnego, że b y li długą podróżą nieco zmęcze
ni. Popraw iło  im  jednak hum ory serdeczne po
w itan ie  na dworcu,

W prost z dworca a rtyśc i radzieccy przejechali 
do B ris to lu .

Zespół p rzyby ł pod k ierow nictw em  a r ty s tk i 
ludow ej ZSRR O lg i Lepieszyńskiej.

N a afiszach p rzy  w ie lu  nazwiskach człon
ków  zespołu, ja k  Lepieszyńska, Gołowkina, T i- 
chomirowa, Messerer, Gabowicz, Preobrażeński 
w idnie je zaszczytny ty tu ł;  „L a u re a t N agrody 
S ta linow skie j“ . P rzy  w ie lu  zaś ja k ;  W asiljewa, 
Raduński, Halecka, Kapustina, P iętrowa, Czer- 
kasowa, Paspiechin, Tarabanow —  „a rty s ta  lu 
dow y“  czy też „zasłużony a rty s ta “ .

Goście zabawią w  W arszawie przez ca ły ty 
dzień, w  ciągu którego dadzą k ilk a  występów. 
W arszawą zobaczy w  wykonaniu baletu radziec
kiego tak ie  u tw o ry  ja k ; „Łabędzie jez io ro “  i 
„Dziadek do orzechów“  Czajkowskiego, „Chopi- 
niana ‘, „Coppeba“  Delibes'a, „Bachczysarajska 
Fontanna Asafiew a i  w iele innych. Po w ystę
pach w  W arszawie balet radziecki odwiedzi 
jeszcze k ilk a  w iększych m ias t w  Polsce.

N asi goście zachwyceni b y li tempem rozbu
dowy W arszawy po zniszczeniach wojennych. 
W prawdzie w  drodze z dworca do hote lu nie 
wiele można było zobaczyć, jednakże to  co w i
dzieli, słysząc jednocześnie o zniszczeniach do
konanych przez barbarzyńców niem ieckich, skło
n iło  ich do kró tk iego  i  jednomyślnego spostrze
żenia; „Po lacy to  tw a rd y  naród, którego na j
większe nieszczęścia złamać nie zdołają i  nie 
zdołają odebrać im  chęci i  ciucha do “pracy“ .

W  czasie swego pobytu w  W arszawie goście 
m a ją  zam iar zwiedzić dokładnie nasze tea try , 
oraz trasę W -Z

Licząc się ze zmęczeniem naszych m iłych  go
ści, n ieun ikn ionym  po d ług ie j podróży, nie za
męczaliśmy ich zbytn io  wyw iadam i, na zakoń
czenie jednak przytaczam y w  dosłownym f  umą
czeniu l is t  pani O lg i Lepieszyńskie j przeznaczo
ny dla naszych czyte ln ików :

„Cieszę się ogromnie z odwiedzenia Pol- 
slci, a szczególnie s to licy  Warszazcy, gdzie 
byłam  w roku  19 j5 . Dane m i było wów- 
czas być św iadkiem  ogromnego entuzjaz
mu, z ja k im  naród po lsk i spotka ł dzień 
Z w yc ięs tim  —  dzień 9 m aja  19->¡0 r . —• 
dzień oswobodzenia przez A rm ię  Ra
dziecką od najazdu barbarzyńskich hord. 

Pam iętam  ja k  straszne wrażenie w yw ar
ło  na mnie zburzenie ta k  pięknego kiedyś  
miasta.

Podjechaliśm y do ru in  Zamku K ró lew 
skiego, do złamanej ko lum ny k ró la  Zyg
m unta, lecz wśród tego chaosu i  zniszcze
n ia  t l i ło  życie.

W  kącie podwórza, w  cudem zachowanej 
oficynce m ieszkali ludzie, na oknie zabi
tym  częściowo d yk tą  ro zkw ita ły  kv jia ty .

To sto lo się dla nas ja kb y  symbolem  
odrodzenia.

1 nie om y liliśm y się.
Przyjeżdżając tu  dziś zobaczyliśmy ja k  

odradza się W arszawa, ja k  pracu jący lu 
dzie S to licy budują i  odbudowują swoje  
domy.

N ow y prześliczny m ost dodaje piękna  
obrazom . A fisze  teatra lne rozkle jone po 
ulicach... Życie p łyn ie  pełnym  strum ie
niem.

Z  radością przesyłam y pozdrowienia  
mieszkańcom Stolicy.

Szczęśliwi jesteśmy, że mamy możność 
przekazania pozdrowień od pracowników  
sz tuk i r a d z i e c k i e j A  

Olga Lepieszyńska '
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Pianista radzieck i 
Jakub Z ak  uj Polsce

PO kersearcie sym fon icznym  w  W arszaw ie le c i
m y tio K a to w ic  samolotem. N a lo tn isku  spo

ty k a ją  nas gościnni gospodarze: d y r. W. R o w ick i, 
przedstaw ic ie le  Polskiego Radia i  T ow arzystw a 
P rzy ja źn i Polsko - R adzieckie j. W  K atow icach  
Jakub iia k  da l dwa koncerty , jeden  w  Chorzo
w ie  w  Dom u H u tn ik a  d la  św ia ta  pracy, d ru g i w  
F ilh a rm o n ii K a to w ic k ie j z towarzyszen iem  O r
k ie s try  Polskiego Radia pod d y re kc ją  W . K ow ic - 
kiego. O bydw a kon ce rty  cieszyły się dużą f re k 
w enc ją  i  obydw a p rze m ien iły  się w  m an ifestac ję  
p rzy ja źn i po lsko - radz ieck ie j. N a zaproszenie 
T ow arzys tw a P rzy ja źn i Polsko - R adzieck ie j w  
Chorzow ie zw iedz iliśm y kopa ln ię  „P rezyden t“ . 
P rzed kopa ln ią  czeka na  J. Żaka  delegacja g ó r
n ik ó w  z p rzodow n ik iem  p racy na czele, k tó ry  
p o w ita ł radzieckiego gościa i  w rę czy ł m u b u k ie t 
kw ia tó w . P rz e b ie ra n y  się w  kom binezony 
i  zjeżdżam y na dó ł do kupa ln i. Jedziem y pod
ziem ną k o le jk ą  e lektryczną  ok. 4,5 km . do tzw . 
„śc ia ny“ , gdzie w łaśn ie  d ruga  zm iana zakłada 
ła d u n k i. W szystko in te resu ją  naszego gościa, 
og lądam y „d rogę  w ęg la “  na gćirę aż do wagonów , 
k tó ry m i odjeżdża w e  w szystk ie  s tro n y  św iata.

Następnie zw iedzam y O święcim , k tó ry  ro b i 
o lb rzym .e  w rażen ie na naszym  gościu.

—  N  gdy n ie  zapomnę tego co oglądałem  w  
O św ięcim iu  —  m ów i Jakub  Zak.

Po koncercie s jTnfon icznym  w yjeżdżam y z ca
łą  o rk ies trą  sym foniczną do K rako w a , gdzie tegoż 
dn ia  w  k in ie  „Ś w it “  odbyw a się koncert. N a tu 
ra ln ie  sala przepełn iona, publiczność sto i wszę
dzie w  przejściach, w szystk ie  m ie jsca zajęte. T a k  
d ługo n ie  m ilknących  b ra w  daw no n ic  słyszała 
sala F ilh a rm o n ii K ra ko w sk ie j. A po odegraniu 
Toccaty P roko fiew a  wszyscy słuchacze pow sta li 
ze swoich m ie jsc i  na g ro d z ili a rtys tę  go rącym i 
ok laskam i.

N a d ru g i dzień po koncercie rano  od w ie dz iliś 
m y  grób K a ro la  Szym anowskiego na Skałce 
i  po jecha liśm y do Zakopanego i  P oronina. K o 
le jk ą  jedz iem y na K asp row y W ierch. Pogoda 
cudowna, gó ry  ja k b y  w  le k k ie j mgiełce.

—  T u  napraw dę można odpocząć —  m ów i Ja 
kub  Z ak  —  dużo opow iadano m i o Zakopanem, 
ale w  rzeczyw istości je s t jeszcze ładniejsze.

W  drodze p o w ro tn e j w stępu jem y do Poronina, 
do domu, gdzie m ieszkał W łodz im ie rz  Len in . 
W zruszony a rtys ta  rozm aw ia  z gospodarzem, 
k tó ry  pam ię ta Len ina. Po w p isan ia  się d.t> ks iążk i 
p a m ią tko w e j w racam y do K rako w a , gdzie czeka 
nas cb iad u w o jew od y krakow sk iego  dr. Pasyn
kiew icza. Po obiedzie na zaproszenie w o jew od y 
jedz iem y na kopiec Kościuszki, a następnie do 
B arbakanu , gdzie co w ieczćr odbyw a się p rzed
staw ien ie. B arbakan  w y g ią ł niMftrojowo, ośw ie
tlo n y  re fle k to ra m i, w y d ę ty  <cymi caie p iękno 
a rc h ite k tu ry , średniow ieczne s tro je  a rtys tó w  
podnoszą jeszcze u ro k  w idow iska .

—  Z  żalem  opuszczam K ra b ó w  —  m ó w i Jakub  
Zak, k ie d y  jedz iem y na lo tn isko , aby lecieć do 
G dańska—K ra k ó w  m ożna oglądać co dzień i  zaw 
sze podziw iać jego a rch itek tu rę . W aw e l z ro b ił 
na m n ie  duże w rażen ie —  dodaje a rtys ta  —  
chc ia łbym  jeszcze k iedyś zagrać na Dziedzińcu 
W aw elskim .

N a W ybrzeżu Jakub  Z a k  da l dw a koncerty : 
w  Stoczni G dańskie j d la  rob o tn ików , k tó rz y  
p rzysz li od razu z pracy, aby w ysłuchać p ię kn e j 
m uzyk i, i  w  Sopocie w  Operze Leśnej z o rk ies trą  
F ilh a rm o n ii B a łty c k ie j. Pom im o deszczu, k tó ry  
przesta ł padać dosłownie na pó l godziny przed 
koncertem , cała w id o w n ia  b y ła  w ypełn iona .

O sta tn i pożegnalny koncert w  Polsce, w  W a r
szawie W d n iu  20 lip ca  zgrom adził t łu m y  p u 
bliczności w  Roimie. N aw et w  o rk iestrze  usta
w iono  dw a  rzędy krzeseł. P ian is ta  w y k o n a ł sze
reg u tw o ró w  Chopina, Rachm aninowa, Bacha 
i  na zakończenie n a tu ra ln ie  Toccatę P ro ko fie -

I wa.
W ystępy Jakuba Żaka, p ia n is ty  radzieckiego,

, b y ły  w  Polsce n a jw ię lu  ty m  w ydarzen iem  a r ty -
j stycznym  sezonu muzycznego.

K . K U R Y L U K

Sw istny p ian ista  radziecki Jakub Zak wśród  
polskie.t, gó rn ików  kopa ln i p re z y d e n t“ .

I

W YSOKO w górze w  ska lne j szczelinie 
wąż się u łoży ł zw in ię ty  w  kłębek, pa
trząc  na morze.

W ysoko to niebie jaśn ia ło  słońce, a góry  
skwarem  tchnęły ku  niebu, i  b iły  fa le  w  dole 
o skały...

A  wzdłuż parowu potok w  ciemności w  roz- 
pryslcach dążył naprzeciw morzu, grzm iąc ka
m ieniam i...

Cały spieniony, s iw y i  zw inny, przerzyna ł 
górę i  gniewnie rycząc, spadał do morza.

W tem  do szczeliny, gdzie wąż się zw iną ł, 
spadł z nieba sokół z p iersią  rozdartą  i  kw ią  
na piórach...

Z k ró tk im  okrzykiem  upadł na ziemię i  t łu k ł 
się p iers ią  w bezsilnym gniewie o tw arde głazy...

Wąż się przestraszył, odpelzł z pośpiechem, 
lecz w kró tce  po ją ł, że p tak  przeżyje ledioo 
chw il k ilka ... •

W ięc się przycsółgal do zranionego i  ta k  w y
syczał, patrząc m u w  oczy:

—  Cóż to , umierasz?
—  Tak jes t, um ieram ! —  odrzecze sokół z 

ciężkim  westchnieniem. —  W spaniale żyłem !... 
Zaznałem szczęścia!... W alczyłem  mężnie!... W i
działem niebo... N igdy  ta k  blisko nie u jrzysz  
nieba!... Ech, biedaczysko!

—  Po cóż m i niebo! P ustka i  ty le... Jak mam  
tam  pełznąć? 1 tu  m i dobrze... ciepło, w ilg o tn o !

Tak wąż wolnemu odrzekł p takow i, śm iejąc 
się w  duchu z tych  jego bredni.

I  ta k  pom yś la ł: „ L a ta j  lub pełzaj, koniec w ia 
domy... Do ziem i pójdziesz, w  proch się obró- 
cisz“ ...

Lecz śm ia ły sokół po rw a ł się nagle, un iós ł
się nieco i  po wąwozie pow iódł oczami.

Poprzez kam ienie sp ływ ała woda i  było dusz
no w  m rocznym  wąwozie, a oddech t łu m ił za
pach butw ienia.

1 k rzykn ą ł sokół z żalem i  bólem, zebrawszy 
s iły :

—  O, gdybym  jeszcze wznieść się m ógł w  
niebo!.. P rzygn ió tłbym  wroga do... ran  na p ie r
si, by się zachłysnął k rw ią  mą gorącą!.. O, 
szczęście w a lk i!..

A  wąż pom yśla ł: „ A  jednak  w  niebie, do
praw dy, może, p rzy jem nie  żyć mu, je ś li ta k  
jęczy!..“

I  ta k  wolnemu radz i p ta ko w i: ■—  Posuń się 
nieco na s k ra j wąwozu i  rzuć. się z gó ry .

Może cię skrzyd ła  jeszcze uniosą i  chociaż 
chw ilę jeszcze pożyjesz w  swoim  żywiole.

P orw a ł się sokół, krzyknąw szy dumnie i  po
szedł zwolna po ś lisk ich  skałach na brzeg u r
w iska.

Podszedł, rozposta rł skrzyd ła  potężne, westch
ną ł głęboko, b łysną ł oczami i  —  ru7iął w  prze
paść.

1 ta k  ja k  kam ień '  t łu k ł  się o ska ły, spadał 
gwałtownie , łam iąc swe skrzyd ła  i  tracąc pió
ra...

Fale potoku wnet go po rw a ły  i  kreuj om yw
szy, o k ry ły  pianą, un ios ły  w  morze.

A  fa le  m orza z żałosnym jęk iem  b iły  o skały.. 
I  c ia ła p taka  nie było w idać W  m orskim  prze
stworzu...

I I

L EŻĄC  w  wąwozie wąż długo m yśla ł o 
śm ierci p taka i  o tęsknocie jego ku  niebu. 
I  oto spo jrza ł w tę dal, co wiecznie p rzy 

ciąga oczy m yślą o szczęściu.
—  I  cóż on w idzia ł, um arły  sokół, w  owej 

p us tyn i bez dna, bez kresu? Dlaczegóż tacy ja k  
on, gdy um rą, trw ożą nam duszę swoim  pragnie
niem  lo tów  ku niebu? 1 cóż tam  widzą? A  prze
cież mógłbym, pozm ć to  wszystko, choćby na 
chw ilę  wzniósłszy się w niebo.

Rzekł i  —  w ykonał. W  k łąb  się zwinąwszy, 
skoczył do gó ry  i  wąską wstęgą zabłysnął w  
słońcu.

Zrodzony gadem  —  ła tać nie może!.. Zapom
n ia ł o tym , padł na kamienie, lecz się nie zabił, 
zaśm iał się ty lko ...

—  Więc w  tym  się k ry je  ta  dziwna rozkosz 
w zlotów  do nieba! Jest n ią  —  upadek! Śmiesz
ne te p ta k i!  N ie  znając ziem i i  tęskniąc na n ie j, 
rw ą  się ku  niebu, szukają życia w  skw arne j pu
s tyn i. Tam ty lk o  pustka. Tam wiele ś i■ .k iła , 
lecz b rak pokarm u i  brak oparcia d la  żywych  
stworzeń. Po cóż więc pycha? Po co pogarda?  
A b y  przesłonić szaleństwo pragnień i  u k ryć  za 
nią  swą nieprzydatność dla spraw y życ ia? 
Śmieszne te p ta k i!.. A le  ju ż  teraz mnie nie ok ła 
m ią  ich  piękne zdania! Sam ju ż  w iem  w szystko ! 
W idzia łem  —  niebo!.. W sleciałem w niebo, nie
bo zm ierzyłem , i  znam upadek, lecz nie zran io
nym , tym  bardzie j jeszcze w ierzę w  swe s iły . 
Niech ci, co ziem i kochać nie mogą, ży ją  oszust
wem. Jam poznał prawdę. I  ich  wezwaniom ju ż  
nie uwierzę. Ziemskie stworzenie  —  ziemią się 
żyw ię,

I  wąż się zw iną ł w  k łąb na kam ieniu, dumny 
ze siebie.

Jaśniało morze w  blasku słonecznym i  groźnie 
fa le  b iły  o brzegi.

W  ich  lw im  po ryku  słychać głos pieśni o 
dum nym  p ta k u ; trzęs ły  się ska ły  pod fa l napo- 
rem  i  drżało niebo od groźnej p ieśn i:

Szaleństwu mężnych śpiewamy chwałę! 
Szaleństwo mężnych —  to  mądrość życia ! 

śm ia ły  sokole! K rew  swą przelałeś w  walce , z 
wrogam i... A le  czas przy jdz ie , k iedy gorące 
k rw i tw o je j krop le  błysną ja k  is k ry  śród m ro
ków  życia i  w  w ie lu  śm ia łych sercach rozpalą  
szaloną żądzę wolności, św ia tła !

To nic, żeś u m a rli.. Lecz w  pieśni mężnych 
i  silnych duchem ty  zawsze będziesz żyw ym  
przykładem , będziesz do św ia tła  i  do tcolności 
dum nym  wezwaniem!

Szaleństwu mężnych śp iew ajm y pieśń!..



Z mitzyką,'|>ięśiiią: i słowem
w ©dtwf estaistacla uczytelników
rj t  D ZISTO  ma 11 lat- Nawet nie w ygląda na ty 

le. A le  gd^by rnu ; to pow iedzieć, na pewno by 
ob raz ił się. Chodzi juz  przecież do 3 klasy —  do 
szko ły w  K ozłach. To  k ilo m e tr od W ó lk i — w yjaś
n ia. I  uczy się dobrze. W ie na p rzyk ład  k to  to  by ł 
M ick iew icz , pam ięta też jak  to ładnie kiedyś nau
czycie l opow iadał o „ ta k im  słynnym  poecie ro sy j
skim  — Puszkin ie“ ...

Tu można przeglądać, czytać i  kupować. Sprze
dawczyni doradzi * wybierze  —  a często i  Ob

daru je  „P rzy jaźn ią “ .

M ick iew icza  m a ły  Zdzis io  w id z ia ł na obrazku w 
książce „o d  polskiego“ . A le  Puszkina — nie. I  te
raz może nareszcie na niego popatrzeć — dostał 
duży ko lo ro w y  p o rtre t Puszkina od „ ta k ie j pan i w  
n ieb ieskim “  —  nie trudno  się by ło  domyśleć, że re
zo lu tny  Zdzis io  bardzo podobał się jednej z ekspe
d ien tek S półdzie ln i W ydaw nicze j „W spó łp raca “ , 
k tó re  ubrane w  niebieskie fa rtu ch y  u w ija ły  się p rzy 
za im prow izow anych kioskach z książkam i i  gazeta
mi-

D w a  k iosk i, cała masa książek i  broszur po po l
sku i po rosyjsku, ko lo row e b a jk i i dzieła l ite ra tu ry  
p ięknej, paki num erów „P rz y ja ź n i“  —  w szystko to 
p rzyw ędrow a ło  17 lipca  — w  niedzielę rano do od
ległej o k ilkanaście  k ilom e trów  od R adzym ina wsi 
W ó lka  K ozłow ska.

N a  p lacyku przed św ietlicą  stanęły samochody 
S półdzie ln i, zaraz za n im i z ja w ił się wóz transm i
sy jny „P olsk iego R ad ia“  i  „ra d io w a “  ciężarówka, 
do św ie tlicy  wniesiono przyw iezione z W arszaw y 
p ian ino, za insta low ano m ik ro fo n y , za ro iło  się wo
k ó ł od a rtystów , p rzyb y li przedstaw icie le „W sp ó ł
p racy“  i redakc ji „P rz y ja ź ń “ ...

W  św ie tlicy  ruch. D ostra ja  się „nadw yrężone“  
nieco przez jazdę p ian ino , odbywa się próba m ik ro 
fonów  — k ilk u  ocho tn ików  spośród kręcących się 
naokoło  samochodów i k iosków  zaciekaw ionych 
i rozradow anych m alców , chętnie zabrało się do 
nalepiania ściennych fotogazetek.

Świeżą zielenią pachnie p rzystro jona  św ietlica. 
N ow a — postaw iono ją  niecałe d w a 'la ta  temu. D re 
w n iany, so lidny barak dało bezp łatn ie  M in is te rs tw o  
O brony N arodow ej. Trzeba by ło  ty lk o  przyw ieźć 
i postaw ić — a to wcale nie by ło  tak ie  proste.

S tanisław  O łdak w iedz ia ł jak ie  znaczenie d la ca
łe j wsi ma św ietlica , szczególnie dla tak  zniszczo
nej przez w ojnę i  biednej W ó lk i K ozłow skie j-

62 gospodarstwa podnoszące się z ru in , 287 łudz i 
w  grom adzie — i  na to wszystko 293 hek ta ry  i  n ie
w ie lk i rozparce low any fo lw a rk . E lektrycznośc i je 
szcze nie ma, rad ia  nie ma.

Ile  tu  może zrob ić  św ie tlica ! — Stanisław O łdak 
oddał kaw ał swego g runtu  pod grom adzką św ie tli

cę „Sam opom ocy C h łopsk ie j“ . M a ło -tego  — zap łac ił 
z w łasnej kieszeni za transport. D o  Ustawienia i 
zm ontow ania baraku zg łos ili się „Z e tem pow cy“  — - 
pom ogła też gromada.

Św ietlica  stanęła. Teraz można by ło  pomyśleć 0 
dalszych sprawach. Z  trudem  to jednak jakoś p rzy 
chodzi.. W  radiowęźle w  T łuszczu podanie grom ady 
leży już  przeszło pó łto ra  roku. T łum aczą się że słu
pów  nie ma- Teraz podobno nadszedł transpo rt — 
obiecują budowę l in i i  już na jesieni.

N iedzie la . W  W ólce rdch i w ie lk ie  zainteresowa
nie. W  św ie tlicy  b y ły  już  przecież urządzane zaba
w y — troszczy się o to m iejscowe koto Z M P  — ale 
praw dziw ego koncertu  we wsi jeszcze dotąd nie 
było.

G rom adzi się dzieciarn ia . Odśw iętnie ubran i go
spodarze i gospodynie z na jm łodszym i pociecham i 
na rękach lub  nieco w iększym i, trzym a jącym i się 
za spódnice, starsi i m łodsi — otaczają k iosk i z 
książkam i, pyta ją , oglądają, kupują... Ze śpiewem 
przym aszerow ali z pobliskiego T łuszcza „Z e tem 
pow cy“ . P rzyby ły  też dzieci z ko lo n ii T.P-D. w Dę- 
binkach.

K ilk a  serdecznych słów  p rzyw itan ia . R edaktorka 
„P rz y ja ź n i“  — L. Zajączkow ska w im ien iu  organi
za to rów  koncertu  —  Z w iązku  Samopomocy C h łop 
skiej, „P o lsk iego R ad ia“ , Spó łdz ie ln i W ydaw niczej 
„W spó łp raca “  i R edakcji „P rzy ja źń “  serdecznie w ita  
p rzyby łych  słuchaczy. C iekawość rośnie — na sce
nę w ychodzi ob. M arian  Ponikow ski, znany dzia
łacz ludow y, upzestnik osta tn ie j w ycieczki ch łopów  
po lskich na U kra inę. K ró tko , barw nie i n iezwykle

Jeden poprosił mamę, d rug i nam ów ił w u jka . 
Z łoży li się i  po d ług ich namysłach w yb ra li w  kiosku  
najładn ie jszą ba jkę z na jładn ie jszym i, ko lo row ym i 

obrazkam i

ciekaw ie opow iada o swoich w rażeniach — o tym , 
co w id z ia ł i  o czym  rozm aw ia ł z ko łchoźn ikam i, 
m ów i o ich  życiu, pracy i zarobkach, o plonach i 
dostatku, o teatrach, chórach i zawodach sporto 
w ych w kołchozach, o maszynach i trak to rach  
e lektrycznych, o zdrow iu , szkołach, książkach, za
interesow aniach i pragnieniach. Obecni na sali s łu
chają ciekawie opow iadania o p ięknym  i szczęśli
w ym  życiu  szczęśliwych ludzi.

O klaski — i  już zaczyna się koncert- Przed m i
k ro fonem  staje akordeonista W łodz im ie rz  B ierzan, 
późn ie j Józef M a łgorzew ski recytu je  znane czy te l
n ikom  „P rz y ja ź n i“  p rzek łady w ierszy poetów ra
dzieckich o Polsce: A . Sofronow a „D o  W arsza 
w y “  i  P. T yczyny  „W  fabryce tra k to ró w  pod W ar
szawą“ . I  zaraz po n im  śpiewaczka Iza  Rochańska 
i  a rtys ta  O pery W arszaw skie j -— Jan H erb ich,

T ró jk a  najm łodszych jest ta k  zaczytana, że naw et N a  chw ilę przed koncertem  —  jeszcze można 
nie w idzi, ja k  podchodzi pod, sam ob iektyw  apara tu  ^przeglądnąć. now y num er „P rzy ja źn i“ .

■ • ‘>r

'Maty Zdzisio dum ny jest ze swojego Puszkina!

W św ie tlicy nie zm ieścili się Hbszyscy. "Ale przez 
otw arte  okna też 'orzecież tak  samo dobrze wszystko 

słychać ■ ■

Śpiew, m uzyka — śmiech zebranych i oklaski. 
N ajw iększe bodajże brawa zebrał znany „C h ó r 4 
A sy “  — no i Józef M ałgorzew ski za wesołą recy
tację b a jk i ukra ińskie j „Baba — gaduła“ .

A le  niestety każda przyjem ność ma też swój ko 
niec. Żegnamy m iłych  słuchaczy — obiecujemy 
znów przyjechać. I  życzym y, by już wówczas w każ
dym  domu W ó lk i K oz łow sk ie j pa liła  się e lektrycz
ność i gra ło  radio, ja k  to się m ów i „n a  całego“ !

/ .

O klaski, radość i  ciekawość w oczach, często — 
o tw arte  z zaciekawienia buzie — ta k  widzowie dzię

k u ją  za każdy icystęp, czekając na następny

Pierwsze miejsce w  w yścigu o zdobycie serc widzów  
zdobył bezkonkurencyjny „C hó r 4  Asy“ ©



Z a k o ń c z y l i ś m y  naszą podróż.
W inniśm y obejrzeć się na drogę, 

którą przeszliśmy. Pierwsza spra
wa, k tóre j nie możemy pominąć, to 
niekompletność naszych wiadomoś
ci. W  „kronice um arłych miast“ sta
rożytnego i średniowiecznego Chorez- 
mu dużo jest jeszcze luk  i  nie odcyfro- 
wanych stronic. A le  kronika ta, jeże
l i  nawet daleko je j do doskonałości, 
istnieje jednak i mogliśmy ją  p rze 
czytać.

Przem ioty jeszcze raz p rze m ó w iły  
tam , gdzie m ilc za ły  znaki s tarodaw ne
go pisma.

P rzed n a m i p rzesunę ły się trz y  
w ie lk ie  epok i dz ie jów  Chorezm u, a 
w  ich  liczb ie  dw ie  epokli, o k tó ry c h  
przed dziesięciu la ty  n ic  n ie  w ie d z ia 
no lu b  w iedziano bardzo n iew ie le . 
O braz d z ie jo w y  trze c ie j epoki, m im o  
żs za b y tk i p iśm ienn ic tw a  rzuca ją  m ai 
dość ja sk ra w e  św ia tło , zyska ł now e 
szczegóły, k tó re  pozw a la ją  na zagłę
b ien ie  się w  is to tę  w ydarzeń , na g łęb
sze zrozum ien ie  na jw iększych  ta je m 
n ic  w ew nę trznych  procesów ro zw o ju  
społeczeństwa, ta jem n ic , p rzys łon ię 
ty c h  przez ka le jdoskop  dat i  nazw, 
m iga jących  na stron icach k ro n ik , oraz 
przez kazu istyczne te rm in y  dokum en
tó w  h is to rycznych .

W id z im y  teraz, że Im p e riu m  Cho- 
re zm ijsk ie  w  X I I  i  X I I I  w iekach , zbu
rzone przez ba rba rzyńców  m ongo l
sk ich  —  b y n a jm n ie j n ie  jes t efem e
ryczn ym  tw o re m  p rzypadkow ych  
ko m b in a c ji po litycznych , n ie  jes t „ k o 
losem na g lin ia n ych  nogach“ , ja k  je  
u s iło w a li p rzedstaw ić  h is to rycy . 
Wprawdzji® n ie  zdo ła ło  się ono oprzeć 
naw ale m ongo lsk ie j. A le  naw a le  te j 
n ie  o p a rły  się rów n ież  liczne państwa, 
w śród  n ich  —  W ie lka  Ruś i  potężne 
m ocarstw o zakaukaskie, G ruz ja  następ 
eów T am ary.

Los C horezm u pod w ie lu  w zg lędam i 
zbiega się z losem ty c h  państw . W  
X I I  s tu lec iu  w  Chorezm ie, k tó ry  z n a j
d u je  się pod egidą W łodz im ie rza , oraz 
w  G ru z ji zna jdu jące j się pod egidą 
T b iliss i, dokonyw a stię proces ro zw o ju  
gospodarczego, ro z k w itu  m iast, w y -  *)

*) S. P. Tołstow, Po sliedam driew  
nie — chorezmijskoj cyw ilizacji, A ka 
demia N auk SSSR, N a uczn o -po pu lia r- 
naja seria, M oskw a —  Le n ing ra d  1948, 
str. 323.

W  N r. 20 naszego pisma z dn ia  22 m aja kr- zam ieściliśm y recenzję  
Z dzie ła  p ro f. To łs tow a pt. „ D r ie w n ij C horezm “ , zaw ierającego re lację  
o w ynikach badań ekspedycji naukowych, zorganizow anych i  k ie row anych  
przez autora. Obecnie do W arszawy nadeszła nowa praca S. P. T o łs tow a  
p. t. „N a  tropach sta rożytne j c y w iliz a c ji cho rezm ijsk ie j“ . S tanow i ona 
dalszy ciąg wspomnianego w yżej dz ie ła  i próbę uogóln ien ia  m a te ria łów  
ekspedycji A ka d e m ii N auk ZSRR, zebranych w ciągu 10 la t. ód 1937. do 
1947 r  .•).

A by  dać czy te ln iko w i pojęcie o znaczeniu prac ekspedycji p ro f. T o l-  
stowa i  w alorach jego osta tn ie j ks iążk i zamieszczamy n iże j w przekładzie  
je j końcow y rozdz ia ł. Red.

zbyw an ia  się feuda lnego rozd robn ie 
nia, ko n so lid a c ji m on a rch i feuda lne j, 
pom yś lne j n e u tra liz a c ji na gran icach 
p lem ion  koczow niczych i  ich  w łącza
n ia  do o rb ity  p o lityczn ych  w p ły w ó w  
w y w ie ra n y c h  przez przodu jącą  pań
stwowość. Z a rów no  tam , ja k  i  tu ta j 
proces ten  p rze ryw a  s trasz liw a  ka ta 
s tro fa  m ongolska. P rzyn ios ła  ona n ie  
ty lk o  zniszczenia w o jenne , nile ty lk o  
suprem ację ba rbarzyńsk iego  państw a

w p jskow o-n icT Y c In ićzeg o , k tó re  n ib y  
p o tw o rn a  o ś m io rn ic a  w y c is k a  s o k i ż y 
w o tn e  z u ja rz m io n y c h  p a ń s tw  p rz o 
d u ją c y c h . K a ta s tro fa  ta  oznacza n a d to  
p o w ró t  do  ro z d ro b n ie n ia  fe u d a ln e g o , 
k tó re  jeszcze ta k  n ie d a w n o  p rz e z w y 
c iężano  p o m y ś ln ie , wzm oenlLenie p o z y 
c j i  m o ż n o w ła d c ó w  fe u d a ln y c h , k tó 
ry c h  zdo ła no  ju ż  p o s k ro m ić , a k tó rz y  
z n a le ź li te ra z  w  z d o b yw ca ch  o p a rc ie  
p rz e c iw k o  w ła s n e m u  lu d o w i a w y z y s 
k u ją  po tęgę  cu d zo z ie m có w  do u rz e c z y 
w is tn ie n ia  s w y c h  w ą s k ic h  c e ló w  ego
is ty c z n y c h , o ra z  w sk rze sze n ie  n a j
o k ru tn ie js z y c h  i  n a jh a rd z ie j re a k c y j

nych, na p o ły  n iew o ln iczych  fo rm  fe u 
dalnego w yzysk iw a n ia  ludu .

D a lszy fcfeg dz ie jów  św iadczy o 
tym , że w zm ożony ro zw ó j C ho rezm ij- 
skiego Im p e riu m  n ie  b y ł rzeczą p rz y 
padku, że s ta n o w ił w y k ła d n ik  postę
pow ych  te ndenc ji ro zw o ju  h is to rycz 
nego w śród  lu d ó w  Ś rodkow e j A z ji.  
D w a  podnoszące się w  X IV  w ie k u  
w ie lk ie  zjednoczenia feuda lne , na k tó 
ry c h  czele s to ją  dynastie  m ongo lsk ie 

go pochodzenia. —  Złota Orda i im 
perium  Tim ura, do pewnego stopnia 
rozw ija ją  dalej tendencje ujawnione 
przez im perium  szachów Chorezmu, 
zarówno w  dziedzinie polityki, jak  i  
ku ltu ry . Uzbek, najświetniejszy w ład  
ca w  ułustie Dżuczego, jako też i T i-  
m ur mogą uchodzić za następców 
szachów Chorezmu.

i A R B A R Z Y Ń C Y  mongolscy nie 
zdołali jednak stworzyć trw a łe 

go zjednoczenia politycznego na o- 
gromnych obszarach, które podbili. 
„Mongolskie im perium “ już przy w nu
kach Dżingischana rozpadło się na fa 
ktycznie niezależne ułusy. A  same te 
ułusy w ykazały się pewnym stopniem  
trwałości! o ty le  tylko, o ile  p o tom ko  
w ie zdobywców zdołali wyzyskać po
w iązania, które już się ukształtow ały  
zarówno w  zakresie gospodarki, jak  i 
polityki. Mongołowie występują wszę
dzie jako narośl pasożytnicza na ciele 
miejscowych zjednoczeń politycznych, 
których tradycje sięgają wstecz cza
sów przedmongolskich. Im perium  Ju- 
ańskie wyzyskało powiązania średnio
wiecznych Chin, Hułagidzkie zaś im 
perium  —■ Iranu.

Im periom  Uzbeka wskrzesza w  roz- 
leglejszej postaci państwo pierwszych

Mam unidów i ich poprzedników —  
A fryg idów  z V I I I  w ieku. To, na co 
natrafiam y zazwyczaj w  literaturze  
pod nazwą „ku ltu ry  Z ło tej O rdy“, a 
więc wspaniałe dzieła rzem ieślników  
obu Sarajów  i innych miast nadwoł- 
żańskich w  X IV  w ieku, okazuje się w  
rzeczywistości prowincjonalną odmia
ną ku ltu ry  średniowiecznego U rgen- 
czu. U staliły  to badania Jakubowskie
go, potwierdzone przez nasze m ateria
ły.

Podstaw owe, sta le ją d ro  im p e riu m  
T im u ra  pod w zględem  te ry to r ia ln y m  
zbiega się n ie m a l n a jd o k ła d n ie j z ob
szarem im p e riu m  M uham m eda, szacha 
Chorezm u. B udow a tego im p e riu m  
je s t w p ro s t da lszym  ciąg iem  procesu, 
k tó ry  w  1218 r. p rz e rw a ł na jazd  m on
go lsk i. Za p iecam i T im u ra  sto ją  te sa
me s iły  społeczne, co i  za p lecam i M u 
ham m eda; T tim ur n a tra fia  w  n o w e j 
postaci na te  same p rzec iw ieńs tw a  
społeczne, z k tó ry m i m ia ł do czyn ie
n ia  jego ch o re zm ijsk i pop rzedn ik . Z a 
ró w n o  m ieszkaniec U rgenczu M uham - 
med, ja k  i  m ieszkaniec S zachriz jab - 
su T ftm ur przenoszą swe s to lice  do Sa- 
m a rka n d y . I  n ie  je s t to  b y n a jm n ie j 

rzeczą p rzypadku , że cho rezm ijsk ie  
tra d y c je  a rtys tyczne  ro z w ija ją  się da
le j w łaśn ie  w  b u d o w n ic tw ie  tim u ry d z - 
k im , osiągając w  n im  pe łn y  ro z k w it
i  pozostaw ia jąc wspanliałe p o m n ik i.

Ale w  obu tych im periach —  na
stępcach przeciwieństwo pomiędzy na
czelnymi odłamami klasy panującej 
staje stię jeszcze ostrzejsze, niż było za 
czasów Muhammeda, wykazując jed
nocześnie wyraźną przewagę tych ten
dencji, które reprezentowała antago- 
nistka Muhammeda —  Turkanchatun. 
Stanowi to jedno z fatalnych na
stępstw in w a z ji mongolskiej, która  
uwielokrotnilła w pływ , w yw ierany  
przez feudalno-rodowych możnowład
ców stepowych, reprezentujących naj
bardziej zacofaną postać stosunków 
gospodarczych i  politycznych.

Jedynie żelazna dyktatura T im ura  
zdołała powściągnąć na pewien czas 
owe niszczycielskie tendencje; u jaw 
n iły  się one w  całej rozciągłości do
piero po śmierci zdobywcy, kiedy to 
zaczęła się trw ająca przez w iele  w ie
ków  ponura epopea waśni feudalnych, 
zastoju gospodarczego, wstecznictwa 
kulturalnego., Ludy A z ji Środkowej 
w ybaw iła  z nich dopiero W ielka Paź
dziernikowa Rewolucja Socjalistyczna 
i  braterska pomoc narodu rosyjskiego, 
który  wcześniej od innych zdołał prze 
zwyciężyć fatalne następstwa w yda
rzeń X I I I  stulecia.

W P A Ń S TW IE  Tim urydów  rozw ija  
się dalej i dobiega kresu ów  

proces, k tóry  sięga korzeniam i aż do 
czasów odległej starożytności fr ze 
szczególną dobitnością występuje w  
państwie szachów Chorezmu —  pro
ces konsolidowania się narodowości 
uzbeckiej, podstawowego jądra przy
szłego narodu uzbeckiego.

(D. c. n.l.IO



Pierwszą czynnością w  nowym  dniu jest ścielenie łóżek. Porządek prze
cież musi być.

T  STO TNIE —  w ie lka , bo złożona
ze 150 dzieci oraz k ilkunas tu  

,,rodziców“ -wychow aw ców  i  perso
ne lu  technicznego. M ieści się ona w  
rów n ie  w ie lk im  budynku, Macha- 
radzew skim  Domu Dziecka.

In s ty tu c ja  ta założona została w 
1921 r. w  k ró tk im  czasie po u tw o
rzen iu  Radzieckiej G ruz ji. W  tym  i 
setkach podobnych domów stwo
rzonych przez w ładze radzieckie 
zna lazły p rzy tu łek , rodzinę, m iłość 
i  opiekę dzieci, objęte m ianem  „bez- 
p rizo rnych “  (bezdomnych), k tó re  w  
rezu ltac ie  św iatowej i  domowej 
w o jn y  zostały bez dachu nad głową, 
bez rodziców i  opieki.

Początkowo Macharadzewski 
Dom Dziecka m ieścił się w  dwóch 
ty lk o  pokojach, następnie swój stan 
posiadania rozszerzył do 6 izb, aż 
wreszcie wybudowano dla niego 
specjalny dw up ię trow y gmach

je  do nauki, w  k tó rych  dzieci p rzy 
gotow ują  zadane lekcje , pokój p io
n ierów , sala teatra lna, b ib lio teka  i 
w arszlaty. Obecnie w  domu prze
bywa 150 dzieci różnych narodo
wości w  w ieku  od 5 do. 14 la t. W ięk
szość z n ich  straciła  rodziców w  la 
tach d rug ie j w o jn y  św iatowej. 
VI M acham dzewskim  Dom u Dzie
cka znalazł'; one ..om rodzi
nę, s ta ły  się znów wesołym i i  zdro
w ym i dziećmi.

Wysokie,, jasne, pełne słońca i  po
w ie trza  sale, w  k tó rych  lśnią b ia
łością łóżka i  serw ety na stołach a 
w  oknach wiszą p iękne ’ f ira n k i, 
tchną niezbędnym dla dzieci cie
p łem  domowego ogniska. N astró j 
ten potęguje jeszcze wspaniałv, 
znajdu jący się przed domem ogród, 
w  k tó rvm  praw ie  przez cały rok  
kw itn ą  k w ia ty  posadzone i  p ie
lęgnowane przez dzieci. Za domem

d"zew m orwowych, k tó re  p ielęgnu
ją  m łodzi hodowcy jedw abn ików  
z Domu Dziecka.
T> RZESZŁO  od 10 la t dzieci same 

co roku  sadzą nowe drzewa o- 
wocowe. Jakaż to by ła  radość —  
gdy posadzone przez n ie w  1944 r. 
b rzoskw in ie  i  f ig i da ły  w  1948 r. 
p ierw szy plon. W  r. 1947 i  48 'wy
chowankowie domu posadzili 4.000 
nowych drzew  owocowych.

P rzy zakładaniu sadu owocowe
go k ie row n ic tw o  domu m ia ło  na 
względzie, by dzieci w  ciągu całego 
roku  m ia ły  owoce, toteż posadzone 
zostały ga tunk i drzew, począwszy 
od najwcześniejszych, owocujących 
w  m aju  do późniejszych jesiennych 
. zimowych, do k tó rych  należą ró w 
nież drzewa cytrusowe. Cel został 
osiągnięty. Dzieci m ają owoce przez 
cały rok.

Sad ten jest praw dziw ą dumą 
m łodych ogrodników  z Machara- 
dzewskiego Domu.

K iedy  w  1948 ro ku  odbył się 
W szechzwiązkowy zlot m łodych o- 
grodników , w ychow ankow ie M a- 
charadzkiego Domu o trzym a li zasz
czytne w yróżnien ie : Czerwony
Sztandar najlepszych ogrodników  
Zw iązku  Radzieckiego a jeden z 
n ich  Udżmadzusidze o trzym a ł w  
nagrodę książki i  narzędzia ogrod
nicze. Sad Macharadzewskiego Do
m u Dziecka stał się sławny. Po zlo
cie, ze wszystkich stron Zw iązku  
Radzieckiego zaczęły napływać l i 

s ty  od uczniów i p ion ie rów  z prośbą 
o podanie metod uszlachetnianiu 
owoców i  o trzym yw an ia  nowych 
gatunków, ja k  również ó przysłanie 
nasion. Żadnego z tych  p ism  w y 
chowankowie dom u nie pozosta
w ia ją  bez odpowiedzi. U dzie la ją  
rad i  wskazówek dotyczących p ie
lęgnowania drzew, posyła ją nasio
na.

A le  prócz sadu Dom Dziecka po
siada' rów nież w ie lk i ogród wa
rzyw ny, z którego m a li m iłośn icy 
ogrodnictwa zbiera ją ob fito  p lony. 
Zebrane p lony spożywają ca łkow i
cie dzieci niezależnie od p roduktów  
przydzie lonych dom ow i przez pań
stwo.

To jednak jeszcze nie wszystko* 
Macharadzewski Dom Dziecka po
siada również k ro w y  i konie, hodu
je św inie, k ró lik i i drób, o cały zaś 
ten inw entarz  troszczą się sami w y 
chowankowie. Oprócz dochodów z 
ogrodu i  hodow li Dom o trzym u je  
subsydia od rządu G ruzińskie j SER* 
W roku  ub ieg łym  pomoc ta w yn io 
sła .50C.000 ru b li.

Dzieci p rzebyw ają w  domu do 1? 
la t. W  ciągu tych  la t każde z nich’ 
kończy 7 klas szkoły powszechnej, 
gdyż ja kko lw ie k  na m iejscu szkoły 
n ie ma, dzieci uczęszczają do s/.ko
br znajdującej się w  pobliżu dom tu 
Po ukończeniu szkoły podstawo
wej, część dzieci wstępuje dc szkół 
fabryczno - samochodowych. Koszty 

(Dokończenie na sir. 16)

A teraz szybko do parku lubogrodu na zabawy i g ry !

Po pracowicie spędzonych godzinach przedpołudniowych- obiad smakuje nad
zwyczajnie, zwłaszcza, że spożywa się przecież p rodukty  z własnego ogrodu.

p: r/stosow any do potrzeb tego ro- duże podwórze, na k tó rym  zna jdu  
dzaju in s ty tu c ji. ją  się boiska sportowe. N ie w ie lk i

32 pokoje —  nie licząc dodatko- p ie t oddziela podwórze od ogrodu i  
w ych, pomocniczych mieszkań od- sadu owocowego. Sad ten sprawia 
dano dzieciom. Oprócz syp ia ln i i  wrażenie lasku. Posiada bowiem 
jada ln i jest pokój do zabaw, poko- 7C0 drzew owocowych nie licząc

Po całodziennym przebywaniu w  gronie kolegów w arto  poświęcić trochę czasu 
najlepszemu przy jac ie low i, doradcy i  op iekunow i —  „K om som olsk ie j P rawdzie“

Ir in a  G e łow an i



W ARSZAW A I.

31.VII. godz. 14.10 — 14.30 —  
„M uszka  z ło tobrzuszka“  a u dy
c ja  s łowno -  m uzyczna d la  
dz iec i w 'g  K o m ie  ja  C zukow - 
skiego z m uzyką  Hem -yka Czy- 
ża. Godz. 19.05 —  19.30 —  A u 
d y c ja  ro z ryw ko w e  —  „R ozko
sze le tn iska “  wg A nton iego  
Czechowa, przek ład  i  opraco
w an ie  J u l i i  M alanowskiej.
1. VIII. — godz. 21.40 — 22.00

—  „D a leko  od M oskw y“  —  po
w ieść W asyla Ą ża jew a w  p rze
k ładz ie  M ariana  R u th -B u cz - 
kow skiego, ode. 43.

2. VIII. 8.55 —  9.15 —  „D a le 
k o  od M oskw y“ , ode. '43 (powt.).
3. VIII. 21.40 — 22.00 — „D a

le ko  od M oskw y“ , ode. 44, 20.00
—  20.20 —  F e lie ton  o P uszki
n ie  Leona Gom olickiego.
4. VIII 8.55 — 9.15 — „D a leko  

od M oskw y“  ode. 44 (powt.).
. 5.VIII. 20.00 —  20.15 —

„K sz ta łto w a n ie  upodobań k u l
tu ra ln y c h “  fragm e n t broszury 
A n ton iego  M aka re n k i pt. „W y 
chow anie  w  rodz in ie “ . 21.40 — 
22.00 —  „D a leko  od M oskw y“ , 
ode. 45.

6.V I I I .  8.55 —  9.15 —  „D a le 
ko  od M oskw y“  ode. 45 (pow 
tórzenie). 20.00 —  20.20 —  „E u 
geniusz O n ieg in " poem at A le 
ksandra Puszkina w  p rze k ła 
dzie Leo Beim onta, ode. 6.

BB WYSPA POKOJU BB

Eugeniusz P ie tro w : „W Y S P A  
P O K O JU “ . P rzekład M a r i i W i 
s łcck ie j. A dap tac ja  Ire n y  B o ł- 
tue. S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza 
„K s ią żka  i  W iedza“ , W arszawa 
1949.

S Z T U K A , znanego czy te ln i
ko w i po lskiem u lite ra ta  i  

sa ty ryka  rcdzieck icgo, k tó ry  
zg iną ł na posterunku, pe łn iąc 
fu n k c ję  korespondenta w o je n 

nego, jes t znakom itą  cha rakte - 
r y s t jk ą  u s tro ju  ka p ita lis tycz 
nego, kreśloną p iórem  s a ty ry 
ka.

W ie lk i sukces P ię trow a  po le
ga na wszechstronnym  i  w y 
czerpującym  opracow aniu te 
m atu.

W  p ierw sze j części sz tu k i 
zna jd u je m y się na te ren ie  A n 
g lii,  w  dom u pana Jaccbsa. Po

stacie pa m fle tu  scenicznego są 
pozorn ie  tzw . „po rząd nym i 
lu d źm i“ . A u to r  św iadom ie u - 
trz y m a ł pozory c a łk o w ite j 
szczerości ich  in te n c ji i  bez
pośredniości w  postępowaniu. 
Bardzo szybko je dn ak  w yd a
rzen ia  nab ie ra ją  rozpędu i  od
s ła n ia ją  z rosnącą w yra z is to 
ścią rzeczyw istą wartość każ
dego z bohaterów .

W A R S Z A W A  I I .

2. V I I I .  17.15 —  17.30 —  „Z  
po ez ji radz ieck ie j —  Stiepan 
Szczipaczow“  w  p rzekładzie  
Rem igiusza K w ia tkow sk iego .

Dziewczę z maleńkiej 
stacyjki

V góry w  kole radziecka a rtys tka  film o w a  O. Iw a -  
nowa w  ro li Szury W oronkowej.

U dołu scena z f i lm u  „D roga  słaioy“ . Bomba fa 
szystowska t ra f i ła  to kolejowe „depo“ . Zab ity  zo

s ta ł nauczyciel W oronkowej.

Artyści radzieccy — o Polsce 
iu rocznicę PKWN

A R T Y S T K A  W a le ria  Burso
w a ośw iadczyła w  w y w ia 

dzie  korespondentow i Radia 
M oskiewskiego, że w ystępow a- 

| Jana koncercie w  L u b lin ie  w  
1944 re k u  gdy jeszcze fro n t 
b y l b lisko  i  słychać by ło  dzia
ła  dalekonośne. L u b lin  w  te 
d n i m ia ł się na baczności, 
gdyż n iedaleko b y li jeszcze 
N iem cy i  nad m iastem  la ta 
ły  jeszcze sam olo ty n ie p rzy 
jac ie lsk ie . Sala koncertow a 
by ła  pełna. N a tw arzach  ©- 
becnych w id n ia ło  m ęstwo i  
odwaga. Barsow a pow iedzia ła , 
że czuła się szczęśliwa, mogąc 
w ys tąp ić  w  p ierw szym  w ię k 
szym  mieście po lsk im  w yzw o
lo nym  przez A rm ię  Radziecką. 
B y ła  wzruszona tym , że na je j 
kon ce rt p rzysz li ludzie, k tó rz y  
ju t r o  o św ic ie  w y jd ą  być może
S karab inem  w  rę ku  walczyć 
B faszystam i n iem ieck im i. W ie
dz ia ła  ona, że da le j leży W ar
szawa i  cała z iem ia po lska —  
łaknąca  w yzw olen ia . D z ięk i po
m ocy ZSRR k ra j Chopina i  
M ick iew icza  szybko się od ro 
dz ił. Dziś z o k a z ji 5 eccznicy 
w yzw o len ia  narodu od faszy
s tów  zasyła gorące pozdrow ie
n ia  w szystk im  po lsk im  m uzy
kom , pisarzom  i  m alarzom .

Z nany p ian is ta  Jerzy B riu s - 
ko w  ośw iadczył rów nież, że 
■wystąpił w  L u b lin ie  w  1944 ro 
k u  gra jąc Chopina. W yczyw a ł 
on radość z ja k ą  P clacy s łu 
cha li Chopina i  w łaśnie W tedy

zrozum ia ł ile  boha te rstw a i  
p a trio tyzm u  k ry ją  w  sobie u - 
tw o ry  Chopina. O k lask i ja k ie  
dostał p ian is ta  nie b y ły  prze
znaczone ty lk o  d la  niego, lecz 
d la  całego narodu ZSRR, d la  
jego A rm ii R adzieckie j, k tó ra  
w yzw a la ła  k ra j od faszystów 
n iem ieckich . W  L u b lin ie  w i

dz ia ł on n ie  ty lk o  ś lady w o jn y , 
lecz i  f la g i narodowe de ko ru 
jące ulice. Obraz ten  b y ł p ie rw 
szym  przeb łysk iem  i  zapow ie
dzią życia m iasta na z iem i w y 
zw o lone j. W spom nia ł on n a 
stępnie o sw o im  spo tkan iu  w  
1944 ro k u  ze Szpina lskim , k tó 
rego znał od 1927 r.

Na gościnne występy do ZSRR
0 S \  **‘,ca b r. w y jecha ła  z 

W arszaw y na gościnne 
w ys tępy  do Z w ią zku  Radziec
kiego grupa po lsk ich  a rtys tó w  
—  m uzyków . W  skład g ru p y  
w esz li: skrzypaczka G rażyna 
Bacewiczówna, śpiewaczka M a 
r ia  D rew n iaków na , śpiewacy: 
Jerzy A dam czew ski 1 Bogdan 
Paprocki, p ian is ta  p ro f. Jan

H o ffm a n  oraz akom pan ia to - 
rz y : p ro f. Bacew icz i  Racz
kow sk i.

N a le tn isku  pożegnał a r ty 
s tów  d y re k to r B iu ra  W spół
p ra cy  z Zagranicą M in is te r
s tw a  K u ltu ry  i  S ztuk i, ®b. S ta
rz y ń s k i oraz p rzedstaw ic ie le  
T ow arzys tw a  P rzy ja źn i P o l
sko - Radzieckie j.

Wielki koncert muzyki polskiej w Kijowie

15 L IP C A  rb . od by ł się w  
K ijo w ie  na le tn ie j es tra 

dzie w  p a rku  1-go M a ja  w ie i
k i  koncert m u zyk i po lsk ie j, 
zorgan izow any przez F iłh s r  
rmsnię Państw ow ą USRR. W  
koncercie w zię ła  udz ia ł P ań
stw ow a O rk ie s tra  Sym fon iczna 
USRR oraz so liści: p ia n is tka  
J u lia  R udn icka i  śpiewaczka 
M a ria  B lecher.

Na p rog ram  sk ła da ły  się « - 
tw o ry  Chopina, M on iuszki,

M ostowskiego, Żeleńskiego oraz 
współczesnych kom pozyto rów  
po lsk ich .

N a koncercie obecnych b y ło  
3 tys. słuchaczy; w śród  n ich  
p rzedstaw ic ie le  m ie jscow ych 
o rgan izac ji społecznych, gene- 
ra lie ja , uczeni, pisarze, a rtyśc i 
oraz w y b itn i s tachanowcy i  
now a to rzy  p rzem ysłu  s to licy  
USRR. N a konce rt p rz y b y li 
rów n ież  p ra cow n icy  po lskiego 
konsu la tu  w  K ijo w ie  z w ice - 
konsu lem  W łońsk im  na czele,

1  ¡“  L A T  tem u do w ie lk ieg o  
•Ł v '  m iasta p rzyb y ła  dz iew 
czyna z m a le ń k ie j s tacy jk i. 
W ybra ła  sobie zawód tru d n y  i  
n ie z w y k ły  d la  kob ie ty  —  za
w ód m aszyn isty kolejowego. 
D z ięk i pom ocy państwa, k tó re  
um o ż liw iło  je j  kszta łcenie się, 
dziewczyna cel sw ó j osiągnęła. 
Zdoby ła  zawód i  rozpoczęła w  
n im  pracę.

N a jnow szy f i lm  radz ieck i pt. 
¿Droga s ław y“ , obrazu je całą, 
pe łną trudności, drogę dz iew 
częcia z m a leń k ie j s ta c y jk i —  
S zury W oronkow e j, aż do zdo
byc ia  przez n ią  zaszczytnego 
ty tu łu  B ohatera P racy S oc ja li
stycznej. F ilm  ten, to  p ie rw szy 
k ro k  na po lu  p racy tw órcze j 
m łodych  reżyserów  tego f i lm u  
B un ie jew a, R ybakow a i  S zw ej- 
eera.

Losy tw ó rcó w  f i lm u  i  losy 
bo ha te rk i sp la ta ją  się ja k  
gdyby ze sobą.

W praw dzie  zaw ody ich  są 
zgoła różne, lecz d rog i do 
n ich  —  jednakow e. T a k  m ło 
dz i f ilm o w cy , ja k  i  m łoda 
dziewczyna z m a le ń k ie j s ta 
c y jk i,  w y b ra li sw ó j zawód, 
k ie ru ją c  się pow ołan iem , zdol 
nościam i. A  m łodz i m a ją  wszy 
stide  d ro g i o tw a rte ! Pom agają 
im  na te j drodze ic h  w łasne 
zdolności, dopomogą im  pań- 
sł wo.

F ilm  „D roga  s ław y“  i lu s tru 
je  pe łną tru d u  i  pośw ięcenia 
pracę Szury W oronkow e j w  
d n i po ko ju  i  w  d n i w ie lk ie j 
w o jn y , gdy pod od ła m kam i 
bom b n iem ieckich , pod ogniem  
w ro g ie j a r ty le r ii Szura śm ia ło  
i  pew n ie  prowadza ogrom ne 
zestawy pociągów na fro n t, 
dostarczając a m u n ic ji i  żyw no 
ści tym , k tó rz y  w  p ie rw sze j 
l in i i  walczą z w ro g ie m  o w o l
ność swego narodu...

P rzed w idzem  p rz e w ija ją  się 
obrazy pe łne grozy, obrazy d n i 
ta k  n iedaw no przeżyw anych 
przez nas w szystkich...

W reszcie w y b ija  godzina za
kończenia w o jny .

W  osta tn ich  scenach f i lm u  
w id z im y  Szurę W oronkow ą ju ż  
n ie  p rzy  maszynie, lecz w  c iu 
rach b ib lio te k i im . Len ina, 
gdzie uczy się w  dalszym  c ią 
gu. S taje przed n ią  o tw orem  
jasna droga tw órcze j, poko jo 
w e j pracy. D roga sławy...

T a  sama droga, k tó ra  sto i 
o tw o rem  i  przed reżyseram i 
tego ciekawego f ilm u , na pe
w no  pam ię ta jącym i słowa, w y  
pow iedziane przez jednego z 
boha te rów  „D ro g i s ła w y “ :

„T o , co b y ło  dobre w czo ra j, 
je s t zb y t m ało dziś, a zupe łn ie  
m ało  —  ju tro “ .

N apię ta sytuacja , panu jąca 
w  E urop ie  w  przededniu w y 
buchu d ru g ie j w o jn y  św ia to 
w e j s tanow i t ło  sztuk i.

Joseph Jacobs, w ie lk i a n 
g ie lsk i przem ysłow iec, w s łu 
chany w  rad iow e ko m u n ika ty , 
ulega rosnącej —  dosłownie —  
z m in u ty  na m in u tę  panice 
w o jen ne j. W  przekonan iu  o 
grożącym  je m u  i  ca łe j rod z i
n ie  śm ie rte lnym  niebezpie
czeństw ie, postanaw ia w yco 
fać w szystk ie  k a p ita ły  i  po
szukać, poza g ran icam i k ra ju , 
niezagrożonego bom bam i schro 
n ien ia . P rzynag lany strachem  
Oznajm ia zdum ionym  k re w 
nym  ostateczną i  n ieodw o ła lną 
decyzję osiedlenia się na po
łożonej na P a cy fiku  wyspie.

Dalsza akc ja  sz tuk i, p rze rzu
cona na spokojne i  „bezpiecz
ne“  w ody Oceanu, m a na celu 
„rozszy frow an ie “  boha te rów  
u tw o ru  i  zdem askowanie tzw . 
„d e m o k ra c ji zachodnie j“ . Już 
w  stosunku A n g lik ó w  do M a
la jó w  dostrzegam y p ierw szą 
zapow iedź przyszłych w yd a 
rzeń. W  dalszym  biegu w yp a d 
ków  z Anglosasów spadają m a 
sk i, n ik n ą  p rzyb rane  pozy, 
m ilk n ą , pe łne patosu i  zak ła 
m an ia  słowa—bohate rzy książ
k i  s ta ją  przed n a m i nadzy i  
p ra w d z iw i.

O statecznym  odczynn ik iem  
zdradza jącym  gdzie kończy 
się „porządność“  w  u s tro ju  ka  
p ita lis tyczn ym , sta je  się na fta . 
N a fta  —  źród ło  n iew yczerpa
nych  bogactw , n ieogran iczo
nych  m ożliwości, a w  konsek
w e n c ji niesnasek, powszechne
go zamętu, po w ik łań , zaostrzo 
nych  ape ty tów , obustronnych 
pogróżek, rosnącej n ienaw iśc i 
i  wreszcie w o jn y . W o jn y  w ła ś 
n ie  na W yspie Pokoju...

Postać Jacobsa za jm u je  oczy 
w iśc ie  na jb a rd z ie j naszą uw a
gę. C ynizm , sp ry t, n ieznająca 
g ran ic  ob łuda i  drapieżność 
życiow a angie lskiego gentle
m ana wzbudza w  w id zu  -  czy
te ln ik u  głęboką odrazę. Inne, 
w ysun ię te  przez P ię trow a  po
stacie, ja k k o lw ie k  p o tra k to w a 
ne drugop lanow o i  o d g ryw a ją 
ce w  sztuce m n ie j znaczne ro 
le, n ie  tracą  n ic  na w y ra z i
stości.

O grom nie  frapu ją cym , n ie 
ść em ie  w ażnym  i  podstawo
w y m  efektem  s z tu k i je s t „ r o 
la “ , ja k ą  a u to r przeznacza 
g łośn ikow i rad iow em u, nada ją  
cemu „os ta tn ie  w iadom ości“ — 
N a podstaw ie, pow tarza jącego 
się sta le  szablonu kom u n ika 
tó w  usta la  P ie tro w  „n a jw a ż 
niejsze“  w ydarzen ia  św iata. 
P ow raca jący k ilk a k ro tn ie  na 
scenę p rzedstaw ic ie l opozycyj
n e j P a r t i i P racy, p u łk o w n ik  
H oppkins, p re m ie r an g ie lsk i 
i  P ie rw szy L o rd  A d m ira lic ji,  
s tosu ją wszyscy te same p ra 
w id ła  g ry  po lityczne j, k tó ry m  
—  zgodnie z w ie lo w ie kow ą  tra  
dyc ją  —  pozostaje w ie rn e  Im 
p e riu m  B ry ty js k ie .

N a zakończenie na leży jesz
cze wspom nieć, że sztuka P ię 
tro w a  została przez au to ra  n a 
pisana w  1939 ro ku . W  św ie 
t le  dzis ie jszych naszych do
św iadczeń m usim y ty m  b a r
dz ie j podziw iać bystrość sądu 
radzieckiego pisarza i  w ie lk ą  
w n ik liw o ś ć  jego obserw acji.

U. li.
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KONSTANTY PAUSTOWSKI

PACIORKI
P rzed św item  w  każdej chacie jest jedna

kow o — czy u nas pod K ostrom ą, czy na 
U kra in ie , czy w po lsk ie j m ałej w iosce 

p rzy tu lo n e j do podnóża K arpa t. Wszędzie o te j 
porze pachnie kwaśnym  Chlebem, wzdycha star 
reszek, w sieni pogdakują rozespane ku ry  i s ły 
chać pracow ite , gorliw e  cykanie budzika.

Za oknam i zaczyna b łęk itn ieć, a z zapotn ia- 
łych  szyb m ożna domyśleć się, że na dworze 
jes t w iosenny przym rozek, że już  dnieje i że tra 
w y  pełne są rosy. S topniowo odróżn ia  się czarny 
k ru c y fik s  nad drzw iam i, serdak baran i na sto
ku, p rz y k ry ty  w yp ło w ia łym  filco w ym  kape lu 
szem i uprzytam niasz sobie nagle: to  wcale nie 
pod K ostrom ą. A  sine chm ury, w idn ie jące za 
oknem  —  to nie chm ury, a K a rpa ty . W  górach 
tych , daleko, za lasem za m głą p rzeciąg ły a rm at
n i huk. W staje nowy dzień w o jny.

Trzeba iść umyć się na dw ór. Lodow ata  w o
da wypędza z g łow y nocny m ąt i zaraz jasno 
p rzypom ina  się wszystko: ca ły  wczorajszy 
dzień. —

N a polance przed chatą ty le  rum ianku, ża 
żo łn ierze krępują  się chodzić po n ie j i przecho
dzą bokiem. Na środku po lany kw itn ie  sam otny 
krzak głogu. W porannym  ch lodku pachnie on 
m ocn ie j n iż w dzień. Słońce jest jeszcze za gó
ram i, ale w ie rzcho łk i lasów na zachodnich sto
kach zapalają się ju ż  od jego pierwszych p ro 
m ien i pu rpu row ym  zlotem .

W  chacie mieszka stary dziadek — Ignac ze 
swoją wnuczką H anią. D ziadek jest chory. B y ł 
kiedyś drwalem . A le  już  od roku  nie może u trz y 
mać w ręku Ciężkiego topora.

C hwała Bogu — pow iada starzec — że zdo ła
łem  przeżegnać się chociaż, gdy u jrza łem  arm aty 
rosyjskie.

N aw et do kościo ła  p row adzi go H ania, gdyż 
dziadek nie p o tra fi tam  dójść o w łasnych siłach.

W  kościele dziadek klęka przed o łta rzem  ubra
nym  b łę k itn ym i kw ia tam i z papieru i pochyla
jąc  korn ie  swoją siwą, trzęsącą się głowę szep
ce słowa dziękczynnej m o d litw y  za chleb i  za 
to, że jego „k ra in a “  uw o ln iona  została naresz
cie od p rzeklę tych  szwabów i żc on stary docze
ka ! jeszcze jednej w iosny na swojej ukochanej 
w o lne j już  ziemi. A  piękna to  ziem ia. Ow inęła 
się teraz jasną, ciepłą mgłą. W ydaje  się, że m gła 
ta powstaje nad w zgórzam i z oddechu p ie rw 
szych traw , kw ia tów  i  iiśc i, z ziem i zoranej 
j wschodzącej zie leni.

M a lu tk ie  tęcze drżą nad szum iącym i ko lam i 
m łyna, chw yta ją  słońce, p ryska ją  na przybrzeż
ną czarną łozę.

•
W zgórza podobne do o lb rzym ich  fa l z ie leni i 

św ia tła  ciągną się od horyzon tu , do horyzon tu . 
N iebo jest tak czyste i mocne że m im o w o li 
chcia łoby się go nazwać po starośw iecku sklepie- 
niem. Słońce rozlewa wszystkie bogactwa z ło 
tych barw . Z  każdym  oddechem n-aplywa do p łuc 
uzdraw ia jąca esencja sosonowej żyw icy  i śnie
gu, k tó ry  u trzym a ł się jeszcze na w ierzcho łkach 
gór.

«- *  *

W czora j jeszcze zaję liśm y tę w ioskę. M iesz
kańcy w  strachu przed N iem cam i sch ron ili się 
do pob lisk ich  lasów, a we wsi pozosta li ty lk o  
starcy i dzieci. N iem cy zacza ili się w pobliżu 
iza wąwozem nad jedyną górską drogą. Potrzeb
ny by ł przew odn ik, k tó ry  p rzeprow adziłby  żo ł
n ie rzy  poprzez strome u rw iska  na skałę, zwaną 
Czeskim  Łonem. T y lko  stam tąd, z te j wysokości 
m ożna byłoby podbić n iżej u lokow anych  N iem 
ców i oczyścić przejście.

Zam iast przew odnika przyprow adzono do do
w ódcy  m a lu tką  dziesięcio le tn ią  dziewczynkę. 
D z iew czynka obuta była w nowe góralskie kap
ce, ubrana w długą fa ldz is tą , czerwoną spódni
cę, obszytą b ia łym i w stążkam i, żó łty  ha ftow any 
serdaczek z mnóstwem guziczków  i jedwabną 
chusteczką na główce. Odśw iętnie ustro jona sta
ła ze spuszczonymi oczyma i ta rm osiła  zawzię
cie brzeg swojego niebieskiego fa rtuszka.

—  Czy nie możecie riam dać nieco starszego 
przew odn ika  — spyta ł zdum iony dowódca.

S tojący obok s ta rc y ' spo jrze li bezradnie jeden 
na drugiego, zd ję li swoje filco w e  kapelusze i 
d rap iąc się z zakłopotan iem  w g łow y w y ja śn ili, 
że ta dzieweczka to  wnuczka starego Ignacego, 
słynnego w  tych  stronach m yśliwego i d rw a la  i 
n ik t n iestety tak dobrze, ja k  ona nie zna drog i 
na Czeskie Łono.

Sam stary Ignac zna na tu ra ln ie  też tę drogę, 
Cle od roku nie chodzi w góry, ta k i jest słaby.

D ow ódca z pow ątpiew aniem  pok iw a ł głową.
— D oprowadzisz? N ie  zbłądzisz? — spyta ł 

dziewczynkę.

— A ha! —  odpow iedzia ła  mała i zarum ien iła  
się.

— Tak, żeby nas nawet p tak nie do jrza ł?

— A ha ! — pow tó rzy ła  dziewczynka i  jeszcze 
m ocnie j poczerw ienia ła.

— A  nie boisz się? —  py ta ! dalej surowo do
wódca.

Żo łn ie rze  sta li dokc-ła, twarze im  sposępniały. 
Co za przew odnik? Taka niepoważna gadanina!

D ziew czynka nie odpow iedzia ła. U n ios ła  ty l
ko g łówkę i skierowała na o fice ra  św ietlis te  
spojrzenie swoich w ie lk ich  szarych oczu, uśmie
chnęła się i znów w b iła  w zrok w ziemię.

M im o  w o li uśm iechnął się też dowódca, 
uśm iechnęli się żo łn ierze, takie nieoczekiwane 
było  to szczęśliwe i jednocześnie zawstydzone 
spojrzenie spod ciem nych rzęs.

W szyscy m ilcze li, ty lk o  m ały czupurny ch ło 
pak z żyw ym i oczkam i, wysunąwszy się zza ży- 
w op ło ta  k rzykną ł ze straszną zazdrością:

— Ech, H anka!

D ziew czynka nastroszyła się. Żo łn ie rze  się 
obe jrze li. C h łopak um knął. S tarcy k iw a li g łow a
m i:

Rys. Jan Ptasińslci

— Pewnie że jest czego zazdrościć, ch łopaczku!

D ziew czynka przeprow adziła  oddzia ł na Czes
k ie  Łono. D roga została oczyszczona z N iem 
ców. Pod w ieczór w ró c iła  do w iosk i z rannym  
żo łn ierzem  M ale jew ym . B y ł to żo łn ie rz  śm ia ły, 
zdyscyp linow any i oprócz gadatliw ości nie po 
siadał żadnych praw ie wad. W ieczorem  siedział 
M a le jew  na kam ieniu ko ło  chaty Ignaca, pop i
ja ł m leko i u łożyw szy w ygodnie zabandażowa
ną praw ą rękę gawędził z góralam i.

N iew ie le , co prawda, polscy górale z te j roz
m ow y rozum ie li, ale s łucha li uważnie, z szacun
k iem  i  uśm iechali się.

— N iczew o — m ó w ił M a le jew . — O trzym a na
grodę! Z  całą pewnością! Za odwagę i  ro z tro p 
ność. U  nas bohaterstwo nie przepada! Już o 
tym  nasze dow ództw o nie zapomina. A , w y oby
watele staruszkowie, nie macie praw a w to w ą t
p ić.

S tarzy uśm iechali się uprze jm ie i  k iw a li g ło
w am i.

—  D ow ództw o, dow ództwem , a nasze ch łopa
k i też okru tn ie  w dzięczn i są dziewczynce. N ie  
mogą się nachw alić. Pow inna też coś i od ch ło 
paków  otrzym ać na pam iątkę. A le  nie m ożem y 
w ym yślić , co by je j dać. Sami rozum iecie, ja k i 
jest żo łn ie rsk i dobytek: — żelazna racja  chieba 
i  garść nabojów . A  j-ej, rozum iecie przyda łaby 
się la lka, czy coś w tym  rodzaju .

M ów iąc  to wszystko uśm iechał się filu te rn ie , 
chytrze m ru ży ł .oczy, spoglądał na zawstydzoną 
dziewczynkę i pobrzękiw a ł p rzy  tym  czymś w  
kieszeni , a!e n ik t nie rozum ia ł jego „sub te lnych “  
a luz ji. A  w kieszeni M a le jew a uk ry te  b y ły  p rze
śliczne szklane pac io rk i. O trzym a ł je  od dow ód
cy,0 z tym , żeby je w ręczyć ju tro  rano dziew czyn
ce, ale jakoś de lika tn ie  i ta jem niczo, a nie o rdy 
narnie i byle jak  w yciągnąć i  w etknąć do rę k i: 
»N a! Masz, b ie rz !“ ,

M a le jew  bardzo dobrze zrozum ia ł zadanie i 
chociaż uważał, że jest ono de lika tne  i  nie laś* 
we, p o J ją ł się jego wykonania-.

S ta rzy .po  ciem ku rozeszli się do domów.

N ad K arpa tam i za lśn iły  gw iazdy, g łośnie j as- 
szum ia ły wodospady, a z lasów zapachnia ło w il
gocią i d z ik im i traw am i.

D ziad Ignac, M a le jew  i H an ia  długo jeszcze 
siedzie li przed chatą. M a le jew  uc ich ł. H an ia  spy
ta ła  nieśm iało.

~  A  czy u was, za M oskw ą, są tak ie  same rzecz 
k i ja k  nasze? Czy też całk iem  inne?

Inne odrzek ł M a le jew . — U was jest pięk* 
nie i u nas też jest p iękni.e Nasze rzek i rozle
w ają  się szerokp i p łyną m iedzy kw ieciem  i  tra 
wą. W padają do dalekich k rym sk ich  m órz. Po 
tych  rzekach p łyną  b ia łe ok rę ty  pod czerw onym i 
jedw abnym : banderam i. A w zd łuż brzegów jarzą 
się i lśnią nasze niezliczone wspaniale miasta.

— A  las jest też inny? — pyta Hania.

_ —  I  las jest inny. Tysiące k ilo m e tró w  ciągną 
s:ę lasy pełna grzybów : p raw dz iw k i, rydze, gąs
k i. W  naszych lasach mieszka m ądry p tak dzię
c io ł. Każde drzewo opukuje, bada. N iek iedy  jest 
spróchnia łe lub gnijące, robi w ięc na n im  znaki 
dla d rw a la : —  „rą b , nie w ahaj się“ .

M a le jew  zam ilk ł. H ania  w ię ce j o n ic nie py
ta ła.

Wówczas M ale jew  nie w y trzym a ł.

— A  czemu ty  o naszych ludz i nie py tasz ł 
Jacy są ci nasi ludzie.

— Lu d z i ja znam — odrzekła H ania , spojrza
ła na M ale jew a sw oim i jasnym i szarym i oczami 
i uśmiechnęła się.

—  To racja  — rzeki w zdychając M ale jew . — 
Przyjem nie  się z tobą rozm awia.

N aza ju trz  M a le jew  obudził się bardzo wcześ
nie i wyszedł na dw ór; roze jrza ł się i  w yciągną ł 
p a c io rk i z kieszeni, zaw iesił je na p locie obok 
chaty, a sam u k ry ł się za węgłem i czek». H an ia  
poszła do rzeczki po wodę, a jej pow ro tna droga 
prow adzi ko ło  p ło tu . Przecież nie na próżno 
chuchał na nie i ta r! o swój żo łn ie rsk i mundur« 
P ac io rk i lśn iły  na słońcu ja k  ga-.ść diam entów .

N a ścieżce ukazała się H ania. M a le jew  prze
p row adza ł ją  w zrokiem . H an ia  zobaczyła pa
c io rk i. Za trzym a ła  się, tw arzyczka je j roz jaśn i
ła się najradośniejszym  uśmiechem Postaw iła 
w iad ro  na ziem i, pow o lu tku  zb liży ła  się Jo p ło 
tu  i wyciągnęła do paciorków  szczuplutką rącz
kę. Podchodziła  ostrożnie, ja k b y  w obawie, że
by nie spłoszyć bajecznego ptaka.

N agle krzyknę ła  żałośnie, schw yciła  rączka
m i oba końce zawiązanej pod brodą chusteczki 
i  rozpaczliw ie  zaszlochala.

M a le jew  zdz iw iony w yb ieg ł z ukryc ia  i  do jrza ł 
czupurnego malca pędzącego w zdłuż p ło tu ; w  
zaciśniętej ręce trzym a ł lśniące pac io rk i.

— W yp a trzy ł! — pom yśla ł M a le jew  i k rzyk 
ną! strasznym głosem;

—  R zuć! Powiadam  cl rzuć! Pożałuj'esz!
C h łopak obe jrza ł się, cisnął pac io rk i w  tra 

wę i um kną ł, ja k  niepyszny. W szystko odbyło  
się n iestety nie tak, ja k  pragną! dowódca. M ale
jew  podn iósł pac io rk i, podszedł do płaczącej 
H an i, w etkną ł je do m ałe j rączki i cały czerw ony 
m ru kn ą ł:

—  T o  dla ciebie! B ierz!

N a tu ra ln ie , w ypad ło  to prostacko i wcale nte 
ta jem niczo, ale H an ia  podniosła na M ale jew a 
tak ie  wdzięczne zapłakane oczki, że M ale jew  
co fną ł się i  m ógł ty lk o  zmieszany pow iedzieć:

— D ow ództw o oczywiście swoją drogą, a to od 
nas.

D ziad  Ignac stał na progu i uśm iechał się. G dy 
M a le jew  i H an ia  podeszli b liże j, dziad w z ią ł pa
c io rk i i potrząsnąwszy n im i-w  słońcu, w ło ż y ł na 
Ha-niną szyję m ów iąc:

—  Piękniejsze od złota. Ach, serce ty  moje, 
zobaczą szczęście tw o je  jasne oczy!

H ania  pochyliw szy g łówkę spoglądała z za
chw ytem  ua pac io rk i rozb łys łym i ze szczęścia 
oczami.

A  słońce, przeglądając się w rozko łysanej w  
w iadrach wodzie,, ośw ie tla ło  od dołu pac io rk i, 
k tó re  ja rz y ły  się na z łociste j opalonej szyjce 
dziew czynki dziesiątkam i m aleńkich ogni.

Przekład M a r ii G órsk ie j



W y s t a w a ,
k s i ą ż k i
radzieckiej

W idok ogólny W ystaw y

Y S T A W A  k s ią żk i i  p rasy ra 

dz ieck ie j, k tó ra  odbyta  się w  ra 

m ach T ygodn ia  O św ia ty , P rasy  i  

K s ią żk i w  K lu b ie  T ow arzys tw a  P rz y 

ja źn i P o lsko-R adzieck ie j w  W ro c ła 

w iu , objeżdża obecnie inne  ośrodl'1. 

Przez przeciąg tyg o d n ia  zna jdow a ła  

się ona w  Leśn icy . W ystaw ę zw iedz iło  

oko ło  4 tys . osób.

W ystaw a  znalazła  ró w n ie ż  poczesne 

m ie jsce na I  W o je w ó d zk ie j K o n fe re n 

c j i  PZP R  w e  W ro c ła w iu . Delegaci, 

k tó rz y  p rz y b y li na Z ja zd  W o jew ódz

k i  T ow a rzys tw a  P rz y ja ź n i P o lsko- 

R adzieck ie j w  d n iu  26.6 b r. o g ląda li 

ją  ró w n ie ż  w  gm achu P o lite c h n ik i 

W ro c ła w sk ie j p rzed salą obrad.

Z  ko le i w ys ta w a  ks ią żk i i  p rasy zo

stan ie  przekazana i odw iedz i p ra w ie  

w szystk ie  p o w ia ty  w o je w ó d z tw a  d o l

nośląskiego.
J. K .

Kącik i.-ninou-ski na wystawie 
w Leśnicy

Lisi z® ¡Stalingradu
„  RZED dwoma miesiącami do Zarzą- 
ST du Głównego Towarzystwa Przyjaź
ni Polsko - Radzieckiej przyszedł list 
niewidomego obywatela Stalingradu, W. 
Kolienowa z prośbą o dostarczenie lite
ratury polskiej drukowanej alfabetem 
Braiile‘a. List ten zamieściliśmy w Nr. 
21 „Przyjaźni“ z apelem do czytelników
0 dostarczenie pożądanych książek. W  
krótkim czasie do Zarządu Głównego 
TPPit wpłynął wraz z serdecznym listem 
ofiarodawcy ob. Maksymiliana Kuliń
skiego dar w  postaci „Przeglądu K w ar
talnego Braille‘a“. który natychmiast ode
słany został do Stalingradu. Jak wielką 
radość sprawiły posłane pisma mówi 
list ob. Kolienowa, który w całości za
mieszczamy:<

1 S ta lingrad, 12 czerwca 1949 r.

Pozdraw iam  Was, D ro g i P rzy jac ie 
lu ! Z  w ie lką radością przeczyta łem  
Wasz lis t. D z ięku ję  W am za spełnie
nie m o je j prośby.

Prośba Wasza o napisanie o m oich  
czynach w czasie w ie lk ie j w o jny  o jczy
źnianej postaw iła  mnie w trudnym  
po łożeniu• N ie  dokonałem  bowiem  
żadnych w y ją tkow ych  czynów. Tak  
jak  ja, w a lczy ły  m ilio n y  radzieckich  
żo łn ie rzy.

W liście tym  jednak postaram  się o- 
pow iedzieć o sw oje j bo jow ej drodze. 
G dy rozpoczęła się w ojna pracow ałem  
w S ta ling radzk ie j Fabryce T rak to rów . 
Zakłady pracow a ły  d la  fro n tu  i z tego 
względu władze fabryczne nie zw a l
n ia ły  m nie z pracy abym m ógł wstą
p ić do a rm ii. 23 sierpn ia  1942 roku  
rozpoczęła się w ie lka b itw a  o S ta lin 
grad. W  pierw szych dniach b itw y  pra
cowałem  jeszcze w fabryce, a 1 wrześ
n ia  w stąp iłem  w szeregi A rm ii Ra
dzieckie j. Jednakże nie by ło  m i dane 
wałczyć o m iasto rodzinne. Zosta łem  
skierow any do szko ły  czo łg is tów , u- 
Icończywszy ją  o trzym ałem  stopień  
starszego sierżanta. W końcu wrześ
nia 1943 r. jako  m echanik - k ierow ca  
radzieckiego tanku T  - 34 pierwszy raz 
wziąłem  udzia ł w bojach-

Z  początkiem  październ ika w jednej 
z w alk na pó łnoc od m iasta M e lito p o -

. O D  R E D A K C J I
■
j Z a w ia d a m ia m y  w s z y s tk ic h  na- 
! szych  C z y te ln ik ó w  i  K o re s p o n d e n  

tó w , że lo k a l nasze j R e d a k c ji zos ta ł 
p rz e n ie s io n y  z A l .  S ta lin a  14 na 
u lic ę  K re d y to w ą  5 ( I  p ię tro ) .

N u m e r  te le fo n u  re d a k c y jn e g o  po 
zo s ta ł bez z m l-n ,  t . j .  8 -53 -89 .

OB. J A D W IG A  G A R B A  — Prośbę
Pani za ła tw iliśm y  pozytyw n ie ; poczy
nając od tego numeru będzie Pani o- 

, trzy  m yw ała  „P rzy ja źń ". Jednocześnie 
w ysyłam y dw ie książki, m am y nadzie
ję, że będą się podobały.

OB. M IEC ZYS ŁA W  N EC H AY.
K ra kó w  —  W prow adzony przez nas 
„K ą c ik  języka rosyjskiego “  nie może 
spełniać ro li samouczka. Jest to  raczej 
pomocnicza lek tu ra  d la uczących się 
języka rosyjskiego, k tó rym  przez po
danie tłum aczenia trudn ie jszych w y
razów , dobór przystępnego tekstu oraz 
stałe zamieszczanie a lfabetu rosyjsk ie 
go chcemy naukę u ła tw ić . P roponow a
nych przez Pana zm ian nie możemy 
w p ro w a d z ić , ze względów technicz- 
n ych.

OB. E U G E N IU S Z  Z A N K IE W IC Z ,
B ia łow ieża  — L is t Pana wraz Z odpo-

la m ó j tank został ciężko uszkodzony; 
Zginął strzelec - rad io te legra fis ta , cięż
kie rany odnieśli kom endant tanku i 
strzelec w ieżyczkow y; ja  doznałem  
złam ania do lne j szczęki. Jednakie  
g łów ny m echanizm tanku byf w po
rządku i udało m i się w yprow adzić  go 
Z placu boju. Po trzym iesięcznym  po 
bycie w szp ita lu  znalazłem  się znów  
na fronc ie , tym  razem w charakterze  
w yw iadow cy jednej z jednostek strze
leckich.

W  początku lutego wojska IV  F ron tu  
U kra ińskiego fo rsow a ły  D n iepr, W  
walkach na praw ym  brzegu D n iepru  
zostałem znów ranny. Tym  razem je d 
nak rana była  lekka, to też pozostałem  
w fo rm a c ji. D ow ództw o nagrodziło  
m nie medalem „Z a  odwagę".

B y ły  to dn i słynnego sta linowskiego  
ataku. Z  każdym  dniem wojska nasze 
w yzw a la ły  od h itle row sk ich  zaborców  
wieś za wsią, okręg za okręgiem, m ia
sto za miastem, a ja  byłem  jednym  z 
uczestników  tego natarcia.

W  czasie w a lk o uw oln ien ie  m iasta 
N iko ła jew a  zostałem  nagrodzony d ru 
g im  medalem „Z a  odwagę"-

N ied ługo  po oswobodzeniu N ik o ła 
jew a jednostka w k tó re j s łużyłem  zo
s ta ła  przerzucona na 1-y F ro n t B ia ło 
rusk i. 24 czerwca 1944 r. spadł na |  
N iem ców  jeszcze jeden druzgocący  , 
sta linow ski atak. Obrona wroga zo- j 
sta ła przełamana. Zaczę ły się w a lk i o 
ca łkow ite  wyzwolenie B ia ło rus i. M ó j 
tru d  żo łn ie rsk i ja k i -w łożyłem  przy  
przeryw an iu  um ocnień w roga został 
wysoko oceniony przez dow ództw o: 
otrzym ałem  order „C ze rw one j G w iaz
d y ". N ieste ty, nie by ło  m i dane wziąć  
udzia łu  w bojach toczonych o w yzw o
lenie Polski.

24 lipca  1944 r. w  pob liżu  Brześcia 
otrzym ałem  ranę, k tó re j w yn ik iem  by
ła  s tra ta  w zroku.

Po w yleczeniu jesienią 1945 r. p rzy 
jechałem  do S ta lingradu i w stąpiłem  
na w ydz ia ł h is to ryczny Państwowego  
Stalinow skiego In s ty tu tu  Pedagogicz
nego.

7, gorącym  pozdrow ieniem  
W. K O L IE N O W .

w iednim  pismem przekazaliśm y księ
garn i „W sp ó łp ra cy", redakcja bowiem  
sprawą sprowadzania książek z ZSRR  
nie zajm uje się. K

OB- S T A N IS Ł A W  S P A D A R Z E W - 
S K I, Brzeg n l Odrą  —  L is t Pana prze
sła liśm y na adres p. Genow efy Spada- 
rzew skie j. Jeśli p. Spadarzewska okaże 
się poszukiwaną przez Pana krewną, 
na p-ewno Panu odpisze.

OB. K R O M U S Z C Z Y Ń S K 1  W IK T O R , 
Śrem  — D zięku jem y za m iły  lis t. C ie
szy nas bardzo, że zdobycie nagrody  
konkursow ej zbiegło się z tak ważnym  
w życiu  Pana wydarzeniem . Zasyłam y  
serdeczne życzenia.

OB. B O G D A N  D. — Katow ice . 
M usi Pan długo i w y trw a le  nad sobą 
pracować, p rzy czym  ostrzegamy 
przed popadnięciem  w pow ierzchow 
ność, płyciznę, co tak często zdarza się 
początku jącym  lite ra tom . S tudia Pana 
nie mają raczej z lite ra tu rą  n ic  w spól
nego, toteż musi Pan czytać w iele z 
dziedziny t to r i i  lite ra tu ry . Tymczasem  
życzym y Panu p rzy jem nych wrażeń z 
Czechosłowacji. A  może napisałby Pan 
coś d la  nas o pracy Tow arzystw a P rzy
jaźn i Czechosłowacko - R adzieckie j w 
m iejscowości, w. k tó re j będzie Pan 
przebywał?.

Praca Koła przy Państwowej 
Szkole Przem ysły Drzewnego  

w Zakopanem
1J O walnym zebraniu członków, w  pra- 

cach Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w  Zakopanem nastąpiło zna
czne -ożywienie. Towarzystwo uzyskało 
odpowiedni lokal przy uL Kościuszki 
(dom Trzaski). Na kołach, które dotąd 
nie miały Zarządu, przeprowadzono wy
bory. Przystąpiono do organizowania 
kursu języka rosyjskiego.

Jeśli idzie o pracf poszczególnych kół, 
to na pierwsze miejsce wysuwa się koło 
szkolne przy Państwowej Szkole Prze
mysłu Drzewnego.

Kolo to, założone w  1947 r., liczy obec
nie 42 członków i  bierze czynny udział 
w  życiu społecznym szkoły. Nie ma 
akcji, w  której członkowie kola nie bra
liby żywego udziału.

Członkowie koła byli na terenie szkoły 
in ic ja to ra m i Czynu Pi»cws»im » «»»go

Św ie tlica  Państw owej Selcoły Przemy
słu Drzewnego w  Zakopanem  — urzą
dzona staraniem  czlonkóyj ko la  TPPR.

oraz rekonstrukcji muzeum Lenina. Z ich
też inicjatywy powstała na terenie szkoły 
świetlica, skupiająca obecnie działalność 
wszystkich, szkolnych kół: ZUP, SP 
i  oczywiście Towarzystwa Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej.

Organizatorem i  duszą kola jest Bro
nisław Kłosowski, który w czasie wojny 
był w ZSRR.

O pracy swej w  Związku Radzieckim 
ob. Kłosowski opowiada:

— Specjalnością moją jest architektu
ra wnętrz, toteż pracowałem w  klubach 
teatralnych przy fabrykach. W Związku 
Radzieckim fcażda fabryka posiada klub 
albo scenę, na której robotnicze zespoły 
amatorskie dają przedstawienia. Chciał
bym, aby w  Polsce tak samo wyglądało 
życie robotników.

Członkowie koła na terenie Państwo
wej Szkoły Przemysłu Drzewnego wyko
nali wiele cennych wyrobów artystycz
nych z drzewa, których sprzedaż dostar
czała kołu funduszów na pracę oświato
wą. Uczniowie pracują również nad w y
nalazkami; udoskonalili karczówkę, przy
stosowując ją do cięcia bardzo cienkich 
listewek. Z inicjatywy koła wykonano 
urządzenie wnętrza świetlicy Teatralnych 
Zespołów Regionalnych w  Kościeliskach.

W ramach Czynu Pierwszomajowego 
członkowie koła wykonali zabawki dla 
przedszkola dla dzieci góralskich na H a- 
rendzie oraz uporządkowali teren przed 
własnym internatem.

Koło posiada również własny zespół
artystyczny.

Członkowie koła bardzo interesują się 
życiem Związku Radzieckiego i  najwięk
szym ich pragnieniem jest nawiązanie 
stałej korespondencji z uczniami podob
nej szkoły w Związku Radzieckim.

MIROSŁAW  IR IN G H

Taniec zbó jn ick i w  w ykonaniu  ze
społu Szkoły Przem ysłowej w  Za- 

~  Jtopąnem. ,
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sokply”

— radość i duma 
narodu 

radzieckiego

L ATAĆ dalej niż wszyscy, 
wyżej niż wszyscy, szyb

ciej niż wszyscy“ — wciele
niem w  życie tych słów Stali
na była defilada powietrznej 
floty ZSRR w  dnu 17 lipca, 
dniu święta lotnictwa Związ
ku Radzieckiego.

Na lotnisku tuszyńskim ze
brały się tłumy moskwiczan. 
Tłumy zaległy również brzegi 
rzeki Moskwy oraz tory kole- 

" jowe.
Potężny dźwięk fanfar o- 

znajmił rozpoczęcie święta. Na 
maszcie załopotał sztandar po
wietrznych sił zbrojnych ZSRR 
20 salw ze 100 dział wstrzą
snęło powietrzem. W tę boga
tą symfonię wplotła się pory
wająca melodia państwowego 
hymnu Związku Radzieckiego. 
W niebo wzbił się samolot z 
czerwoną chorągwią i portre
tem Stalina. 16 samolotów z 
herbami poszczególnych repu
blik związkowych symbolizują 
cych przyjaźń narodów ZSRR 
stanowiło eskortę honorową. 
Na horyzoncie ukazały się kon 
tury słów: „Chwała Stalino. 
w i“. Rozpoczęły się popisy 
lotników wyszkolonych przez 
Towarzystwo Współdziałania z 
Lotnictwem. Entuzjazm pu
bliczności wiwatującej na cześć 
lotników wzrasta z każdą m i
nutą.

Nad lotniskiem przepływają 
tysiące samolotów. Ludzie roz- 

1 cierają sobie zbolałe karki,
przysłaniają oczy, ale nie ru 
szają się z miejsca, nie opusz
czają głów ani na chwilę. O-

( krzyki, o ile przycichają, to 
tylko po to, by za moment 
wybuchnąć ze zdwojoną siłą, 
Zwłaszcza potężne wrażenie 

[ uczynił na zebranych mo
ment pojawienia się „Latają
cego Skrzydła“ konstrukcji 
Czernowskiego.
Po raz pie¥wszy w dziejach 
lotnictwa piloci radzieccy zre
alizowali indywidualny i zes- 

[ połowy pilotaż akrobatyczny
na samolotach reaktywnych 
(odrzutowych). Samoloty po
ruszały się tak sprawnie jak  
gdyby jedna ręka nimj kiero
wała. Wspaniały widok przed
stawiały ciężkie okręty po
wietrzne, ciągnące za sobą o- 
gromne szybowce — pociągi 
powietrzne. Na zakończenie 
defilady nad lotniskiem prze
leciały samoloty o wielkiej 
szybkości. Jeden ?a drugim z 
ogromną szybkością przelecia
ły  one nad lotniskiem.

Defilada nad letniskiem tu 
szyńskim — to pokaz potęgi 
Stalinowskiej Floty Powietrz
ne:.

Uroczystości uczczenia Świę
ta Lotnictwa odbywały się w  
całym Związku Radzieckim. 
Nie było miasta, w którym nie 
odbywałyby się defilady, im 
prezy artystyczne, sportowe, 
zabawy ludowe. Moskiewską 
Wystawę, ilustrującą historię 
lotnictwa radzieckiego, zwie
dziło przeszło 100.006 osób. Na 
licznych wiecach i zebraniach 
obywatele ZSRR oddawali hołd 
„stalinowskim sokołom“.

| Dzień Powietrznej Fioty
ZSRR., byt pokazem osiągnięć 
lotnictwa radzieckiego, mis
trzostwa radzieckich lotni
ków, zdolności konstruktorów, 
inżynierów i stachanowców 
przemysłu lotniczego.

Najszybciej, najdalej i naj
wyżej latają radzieckie samo
loty i naród widzi w tym sym
bol swojej drogi w przyszłość 
wytyczonej przez, partię bol
szewicką, przez mc.drość 1 ge- 
FV'-«^z P ' . V m a .

Tytuł „Zasłużonego Mistrza Sportu“
N a j w y b i t n i e j s z y m  sportow 

com, k tó rzy  przez szereg la t 
osiągali rekordow e w yn ik i i w y- 

kaza li się w ysok im i m o ra lnym i i  e tycz
n ym i kw a lifika c ja m i, Rząd ZSRR na
daje ty tu ł Zasłuż onego M is trza  Spor
tu.

P ierwsza lis ta  została ogłoszona 27 
m aja 1934 roku  i  zaw iera ła  22 nazw is
ka. W 47 roku  288 sportow com  p rzys łu 
g iw a ł ty tu ł Zasłużonego M is trza  Spor
tu.

Obecnie ponad 600 sportow ców  ra 
dzieckich posiada ty tu ł Zasłużonego  
M is trz a  Sportu. P rym  w iodą p iłka rze  
(94), da le j 90 lekkoa tle tów , 29 koszy
karzy, 49 narc iarzy, 31 bokserów, 39 
zapaśników, 40 g im nastyków , 24 m oto
cyk lis tów , 16 p ływ aków , 29 strze lców , 
19 a lp in is tów , 28 łyżw ia rzy . W edług  
narodow ości: 463 Rosjan, 36 G ruzinów , 
28 U kra ińców , 19 Orm ian, 5 Łotyszów , 
reszta reprezentu je inne narodowości 
ZSRR.

N a jm łodszym  posiadaczem ty tu łu  
zasłużonego m istrza  jest 24-le tn i p ły 
wak M ik o ła j K riu k o w , k tó ry  ustanow ił

now y reko rd  ZSR R  w p ływ a n iu  na 
wznak na 100 m. —  1:08,8.

24 „ zasłużonych“  jest w  w ieku od 26
—  30, 102 w la tach 31 —  35,. 154 od 36
—  40 la t, 130 od 41 —  45 la t, 71 od 46
— 50 la t, 57 od 51 — 55 la t, 37 od 56
—  60 la t, 12 od 61 — 65 la t, 5 od 65 —  
70 lat.

Zasłużonym  m istrzem  sportu  jest 80- 
le tn i jeździec A ndre jew  z Leningradu, 
78-le tn i zapaśnik Podubny z Jejska, 
szerm ierz A ga fonow  z Aszchabadu  
oraz fig u ro w ie c  lodow y Panin.

W  lekkoa tle tyce  zasłużeni m is trzo 
wie sportu  ustanow ili 95 razy reko rdy  
kra ju . W śród n ich zna jdu jem y nazw is
ko  Pugaczewskiego (12 rekordów ), 
C zud iny (11), K u in ie c o w a  (6), W ani- 
na (5), W asiljewa  (5).

Zasłużeni m is trzow ie  sportu  p racu
ją  w 85-ciu szkołach sportow ych d la  
m łodzieży.

W  zrzeszeniach sportow ych radziec
k ich  zespołów  zw iązków  zagrodo
w ych zna jdu jem y 233 zasłużonych, w 
D ynam o 204, w A rm ii 88, w Spćirtaku  
55, w Rezerwach P racy  —  7.

C iekaw y m om ent £  m eczu. p iłk i nożnej, 
rozegranego w  M oskw ie pomiędzy d ru 

żynam i „ C D K A “  i „ Dynam o

0 puchar piłki tisżnsf ZSBB

Z aczę ły  się ro zg ryw k i o puchar 
p iłk i nożnej p rzy  udzia le 9.000 
drużyn. W c h w ili obecnej roz

g ryw k i odbyw ają się w repub likach  
zw iązkow ych celem w y łon ien ia  m i
strzów  repub lik , k tó rzy  będą rozgry
w a li spotkan ia  z p ierwszą i drugą k la 
są wydzieloną.

W ubiegłym  roku  puchar zdobyła  
C D K A .

Is  polskie ekraisy wsMzą radzieckie krótkometrażówki
N X̂ ^ WN°  OC!U ł S1i W ,stu,dio Fi!mu żówki nie są rewelacjami, po prostu 

oi .c.ego pokaz dwóch krotkome- jedne z wielu zawsze ciekawych i poży
tecznych radzieckich filmów sportowych; 
ale nawet niezbyt obeznany z sprawami 
sportu widz znajdzie w nich rysy cha
rakterystyczne dla radzieckiego podejścia 
do sportu.

trażówek sportowych produkcji radziec
kiej. Radziecki sport zarówno w  zakre
sie badali naukowych, jak i  dla celów 
popularyzacyjnych bardzo szeroko ko
rzysta z filmu — rozumiejąc, że jest to 
doskonały, mający dostęp do najszer
szych mas, najbardziej przekonywający 
środek propagandy sportu i kultury f i 
zycznej. Pokazane nam krótkometra-

Tematem filmu są gry sportowe. Jest 
piękny słoneczny dzień. W parku spa
cerują młodzi ludzie — studenci, ucznio-

W ielkie zawody lekkoatletyczne
N a terenie całego Zw iązku  R a

dzieckiego rozpoczęły się 11 
lipca  najw iększe na kwiecie 

zayrody lekkoatletyczne. Równocześ
nie w przeszło 200 m iastach, na k o r
tach stadionów  i boisk odbyw ają się 
zawody. B ierze w n ich udz ia ł prze
szło 150.000 tysięcy sportowców . Obok 
zasłużonych m is trzów , rekordzistów  
św iata i Zw iązku, s to ją  na starcie m i
s trzow ie  m łodzieży, obiecujący n a ry 
bek i początku jący lekkoatlec i. M ia 
sta zosta ły podzielone na kategorie  
w edług liczby  m ieszkańców, m iasta po
szczególnych ka tego rii w spółzaw odni
czą ze sobą. Równocześnie współza
w odniczą m iędzy sobą poszczególne 
re p u b lik i i  okręgi. K la sy fika c ję  o b li
cza się na podstaw ie w yn ików  osią
gn ię tych p-rzez grupę reprezentacyjną  
(np. w mostach I-sze j ka tegorii 100 za
w odn ików ) pomnożone przez w spó ł
czynn ik  będący odzw ierciedleniem  ma
sowości sta rtu jących.

Pierwsze m e ldunk i m ów ią zarów no  
o m asowym uczestn ictw ie jak  rów nież  
o doskonałych, m ie jscam i rekordo
wych osiągnięciach. W Leningradzie  
sta rtow a ło  8000 sportowców , w K ijo 
wie 2.000, w Rydze 1.000, w M oskw ie  
przeszło 10.000. W M oskw ie  C zudina  
skoczyła w zwyż 162 cm, K a ra ku łów  
przebiegł 100 m w 10.7 sek., A nd re je - 
wa w rzucie  ku lą  osiągnęła 14,1 m i 
jest to najlepszy tegoroczny w yn ik. 
Bagriancewa w rzucie dyskiem osiąg
nęła 45,14 m.

Sanadze s ta rtu jący  w reprezentacji 
T y flis u  osiągnął ponow nie 10,5 sek. 
na 100 m ir.

W  Len ingradzie  Sanaker skoczyła  
w zwyż 161 cm. W Rydze Noskowa  
przebiegła 100 m w 12,4 sek. W  Le 
n ingradzie  Bogdanów skoczył w  da l 
5,68 m ustanaw iając now y rekord  dla  
jun io rów .

Z  innych m iast m e ldunk i jeszcze nie 
nadeszły.

wie, wojskowi — normalna niedzielne 
publiczność. Ktoś przyniósł z domu (albo 
pożyczył na miejscu) piłkę, znalazła się 
siatka i we dwójkę zaczynają podawać 
sobie piłkę nad siatką. Do gry włączają 
się przygodni spacerowicze —- po oba 
stronach siatki są już pełne drużyny. 
Grają — nieźle, ale niezbyt dobrze. Nie 
o to zresztą chodzi. Po prostu a k t y 
w n y  o d p o c z y n e k  przynosi czło
wiekowi pracy więcej korzyści, aniżeli 
bezczynność. Dalej pokazana jest gra 
mistrzów. Zdjęcia są świetne, doskonale 
podpatrzone najbardziej charakterystycz
ne sytuacje, finezje techniczne pokazane 
w zwolnionym tempie. Najważniejsze 
jest to, że radziecki film sportowy na
stawiony ■ jest na propagandę sportu 
wśród najszerszej publiczności, sportu 
będącego dalekim od w'yczynowcści, ale 
mogącym przynieść milionom obywateli 
lepsze, pożyteczniejsze dla zdrowia wy
korzystanie wolnego czasu.

Tematem drugiego filmu jest- mecz ho
keja na lodzie Folska — Repreezntacja 
Arm ii Radzieckiej. Zdjęcia doskonałe, 
uchwycono wiele ciekawych sytuacji. U - 
derza zupełny brak szowinizmu w uję
ciu tematu. Przecież Polska przegrała to 
spotkanie w dosyć wysokim stosunku. 
Tymczasem film w nie mniejszym stop
niu pokazuje akcje naszych hokeistów, 
niż radzieckich — podkreśla ambicję 
i zawziętość naszych sportowców —  
każdy vridz wyjdzie w przekonaniu, że 
ehociaż Polacy przegrali — byli równo
rzędnym, do końca niebezpiecznym prze
ciwnikiem. Tak radziecki film  sportowy 
uczy obiektywizmu i  szacunku dla prze
ciwnika.

„G o rą c e " spotkanie

(„Hrc-kndił- ?.



W IELKA RODZINA
(pokończenie ze sir. 11)

icS wykszta łcenia i  u trzym an ia  po
k ryw a  państwo. Dzieci wykazujące 
specjalne uzdolnienia pozostają w  
w  Domu i  o trzym u ją  wykształcenie 
8-m io lu b  10-klasowe, a następnie 
w stępują na wyższe uczelnie. Tak 
na p rzyk ład  Tania Sukowa, k tó ra  w  
1948 r. ukończyła szkołę średnią ze 
z ło tym  medalem jest obecnie s łu 
chaczką In s ty tu tu  M edycyny. M arzy 
ona o tym , by zostać lekarzem  i  
w rócić do Macharadzewskiego Do
m u Dziecka ty m  razem już  w  cha
rakterze pracownika.. B y ła  w ycho
wanka domu Luba Wołczańskaja 
ukończyła szkołę artystyczną i  zo
stała aktorką.

W śród pracow ników  Machara
dzewskiego Domu Dziecka n ie  b rak  
jego by łych  w ychowanków . Z zapa
łem  oddają on i obecnym w ychow an
kom  to, czego sami tu ta j doznali w  
latach, dzieciństwa: miłość, tro s k li
wość i  opiekę. A le  i in n i w ychow an
kow ie, k tó rzy  pracu ją  na innych  
placówkach w  różnych miastach i 
wsiach, n ie  zapom inają o swoim  ro 
dzinnym  domu, ja k im  b y ł i  pozo
stanie dla n ich  Macharadzewski 
Dom Dziecka. Ze w szystkich k ra ń 
ców olbrzym iego K ra ju  Rad nap ły 
w ają  lis ty , serdeczne i  pełne wdzię
czności dia in s ty tu c ji i  je j zespołu.

Każdy z tych  lis tów  jednakową 
radością rozjaśnia czarne oczy d y 
rekto ra  domu, poważnej, p ięknej 
kob ie ty Um anko Czeiczwili. W ie 
ona bowiem, co znaczy być sierotą 
i  czym d la . sieroty jest odnaleziony 
w  clomu dziecka dom rodzinny, m i
łość i  radość, borna przecież by ła  
sierotą i to w latach, k iedy domów 
dziecka n ie  było. Mając 9 ła t Czei- 
szw ili zmuszona była do ciężkiej 
pracy od wczesnego ranka do póź
nej nocy aby nakarm ić siebie i  bab
cię. Grosze, ja k ie  o trzym yw ała  za 
swoją pracę ledwo starczyły  na 
nędzne życie. O uczeniu się nie 
śmia’ a nawet marzyć. N ie by ło  ani 
pieniędzy, ani czasu. Samodzielnie 
na zdobytym  gdzieś bezcennym 
skarbie —  książce, mała Czeiszw ili 
nauczyła się. czytać. To b y ł koniec, 
wykształcenia. Dopiero po ustano
w ien iu  w G ru z ji w ładzy radzieckie j, 
spe łn iło  się n igdy  n ie  w y jaw ione  
marzenie Um anko: mogła się uczyć. 
Dalsza je j droga by ła  prosta. U koń
czyła szkołę i  została pedagogiem. 
Doświadczywszy ciężkiej, sierocej 
do li Umanko Czeiszw ili stara się 
dzieciom, pozbaw ionym  rodziców 
dać tą m iłość jaką  o trzym a liby  w  
domu, zastąpić im  matkę, stworzyć 
d la  n ich  rodzinę.

Toteż atmosfera domu nie ma w  
sobie n ic  z „k lim a tu “  dawnych, 
fundow anych kapryśną ręką pańską 
sierocińców, w  k tó rych  blade, po
zbawione uśm iechu tw a rzyczk i dzie
cięce m ó w iły  o tym , że znają one 
ogrom swego nieszczęścia i  rozu 
m ie ją  swe upośledzenie. Życie sie
ro t w  M acharadzewskim  Domu 
Dziecka, piękne, urozmaicone poży
teczną pracą, nauką i  zabawą, w y 
pełnione radością i  otoczone uczu
ciem, to  życie w  w ie lk ie j kochającej 
się rodzinie.

tAf Ip il/f
Co 12 dni  
noui^ dom

r j  R O K U  na ro k  w  Z w ią zku  
Radzieckim  rosną in w e 

styc je  państw ow e na  budo
w n ic tw o  m ieszkaniow e. W  cią 
gu trzech osta tn ich  la t  w  sa
m ych ty lk o  m iastach i  osie
d lach robo tn iczych  zbudow a
no i  odbudowano około 51 m i
lio n ó w  m e trów  kw a d ra to w ych  
p o w ie rzchn i m ieszkalne j. W  
ro k u  1S48 zakres bu do w n i
c tw a  m ieszkaniowego w zrós ł 
o 38 proc. w  po rów nan iu  z ro 
k iem  1947. W  p ie rw szym  k w a r 
ta le  ro ku  bieżącego w y d a tk i 
na budowę dom ów m ieszka l
nych  w zros ły  o 40 proc. w  
po rów nan iu  z ty m  sam ym  o- 
kresem  ro k u  ubiegłego.

N a początku la ta  ro b o ty  b u 

dowano w  ciągu 6 m iesięcy 
całe osiedle, sk łada jące się a 
k ilkudz ies ięc iu  dom ów. Na pe
ry fe r ia c h  m iasta K iszyn io w a  
(M ołdaw ia ) budu je  się osiedle 
złożone z 250 dom ów. N ow o
syb irsk  pow iększy ł się ju ż  o 
98 dom ów w ie lo p ię trow ych .

Nowe dom y bu du ją  n ie  t y l 
ko  przedsięb iorstw a i  in s ty tu 
c je  państwowe. R obotn icy i  
p ra cow n icy  um ys łow i bu du ją  
także w łasne dam ki. W  roku  
bieżącym , dz ięk i o trzym anym  
pożyczkom  państw ow ym  ró w 
nież p ra cow n icy  za trud n ien i 
w  sowchozach, zbudu ją  prze
szło 20 tys ięcy w łasnych  dom - 
kó w  in d yw id u a ln ych .

N o w e miasto  
na U ra lu

31. VII. 1905 —  U kazała się praca L e 
n in a  p t.: „D w ie  ta k ty k i socjalde
m o k ra c ji w  re w o łią iji de m o k ra ty 
czne j“ .

1. VIII. 19X4 —  N iem cy w yp ow iad a ją
w o jn ę  R osji.

« * 1 1. VIII. 1942 —  O tw arc ie  K o le i Peczor- 
sk ié j, łączącej okręg i przem ysłow e 
ZSRR ze s tre fam i a rk ty c z n y m i

2. VIII. 1933 —  O tw arc ie  B ia ło m o rsko -
B a ityck iego  K a n a łu  im . S ta lina .

2. VIII. 1940 —  U tw orzen ie  M o łd a w 
skie j SRR.

2. V II I .  1945 —  Zakończenie K o n fe re n 
c j i  w  Poczdamie.

4. VIII. 1900 —  Z m a rł s łynny  a rty s ta -
m a la rz  I.  I .  L e w ita n  (u r. w  1861 r.)

5. VIII. 1844 —  U ro d z ił się w ie lk i ro 
s y js k i a rtys ta  -  m a la rz  I.  E R epin  
(zm. w  1930 r.).

6. VIII. 1870 —  U ro d z ił się znany r a 
dz ieck i uczony m e ta lu rg  i  chem ik  
A . A  B a jk o w  (zm. w  1946 r.).

dow lane na b ra ły  szczególnie 
w ie lk ieg o  rozm achu. W  sam ej 
ty lk o  M oskw ie  budu je  się oko 
lo  3 tysięcy dom ów m ieszka l
nych. W  budow anym  obecnie 
osied lu d la  ro b o tn ik ó w  M o 
sk ie w sk ie j F a b ry k i Samocho
dów , co 12 d n i oddaje się do 
u ży tk u  now y, duży dom  je d 
nop ię trow y.

D la  gó rn ików  tru s tu  „M o -  
łe te w u g o i“  na S yberii, zbudo
w ano ju ż  6 tys ięcy m e tró w  
kw a d ra to w ych  now e j p o w ie 
rzch n i m ieszkalnej. K ilk a  t y 
sięcy now ych m ieszkań o trz y 
m a li rob o tn icy  tru s tó w  „B ie -  
ło u g c l“  * „K aganow iczugo l“ . 
W  K ra m a tó rsku  (U kra ina ) zbu

IE Ł K IE  ożyw ien ie panu je  
obecnie na budow ie  n a j

młodszego m iasta po łu dn iow e
go U ra lu : N cw o-T ro icka . Przed 
7 la ty  p rzyb y ła  tu  p ierw sza 
p a rtia  ro b o tn ik ó w  budow la 
nych, roz lokow a ła  się w  o tw a r 
ty m  stepie, w  nam iotach. O - 
becnie jes t tu  ju ż  pó łto ra  ty 
siąca domów.

M iasto  rośn ie. W  czerw cu 
ro b o tn icy  bu do w la n i odda li do 
u ży tk u  siedem k o m fo rto w ych  
dom ów  m ieszkalnych. Jedno
cześnie budu je  się gm achy in 
s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h : zosta ł 
ju ż  w ybudow any te a tr  le tn i na 
1.200 m iejsc, cztery k lu b y , s ta 
d ion , założono w ie lk i pa rk . 
K ończy się też budowę kom 
p leksu bu dyn ków  szp ita lnych.

K O M B I N  A T K  A
Odgadnąć 10 w y ra zó w  sześcio lite ro- 

wy-ch o poniższych znaczeniach, a następ
nie poprzestaw iać l i te r y  w  każdym  z 
tych  w y ra zó w  tak, aby pow sta ło  10 no 
w ych  w yrazów , k tó re  wpisać do podanej 
f ig u ry . P ie rw sze l i te r y  ty c h  w yrazów , 
czytane ko le jno , dadzą rozw iązanie.

Znaczenie w yrazów :^  1) D aw na m ia ra  
objętości, nieco m nie jsza od litra .  2) Za
pach, p rzy jem na  w oń. 3) Pomieszczenie 
przeznaczone dla  lu d z i odsiadujących k a 
ry  za drobne p rzew in ien ia . 4) H a rm o n ij
ne, współczesne brzm ien ie  k i lk u  tonów  
w  m uzyce (w  liczb ie  m nogiej). 5) K o n 
ku renc i, w spółzaw odnicy. 6) Narodow e 
s tro je  japońskie . 7) D e lika tn a  zasłona na 
tw arz , spuszczana z w y k le  z kapelusza. 
8) Ż w ir , d robny gruz. 9) P ły ta  fo to g ra 
ficzna. 10) L e w y  d o p ły w  Sanu.

„M a r te l“  —  S karżysko -K am ienna

A R Y T M O G R A F

1, 2, 3, 4, 3, 4, 5, 6 —  7, 8 —  3, 9, 10, 
11 4 12 13, 14, 5, 2 —  8, 14, 4, 15, 16, 
3 ’ 4 ’ l2 , 17, 4, 2 —  6, 18, 19, 1, 4 —  20, 
2 11 8 1, 21, 17, 18, 10, 3, 2, 10 —  13, 
l ’ 9,’ 14, 18 —  20, 8, 22, 8, 7, 3, 4, 17,
5’ 2,’ 10.

P rzy  pom ocy k lucza  pomocniczego lic z 
by powyższe zastąpić od po w ie dn im i l i te 
ra m i i  odczytać rozw iązanie.

K lu cz  pom ocniczy:
13, 21, 10, 22, 18, 14, 5, 2, 11 =  M iasto  

nad Wołgą.
I, 2, 3, 4, 3, 8 — M ie jscowość w  ZSRR, 

pam ię tna ź w a lk  odrodzonego Wojsk?, 
Polskiego.

6, 9, 15, 3, 4, 7, 8, IG, 8, 20, 14, 13 =
-  M iasto  przem ysłow e na plei. U ra lu .

17, 5, 12, 19, 17, 4 =  Inaczej „s k ła d n i
ki., k a w a łk i czegoś“ .

I I .  20, 5, 15, 7, 2,, 13 =  U krop , ciecz 
; doprowadzona do p u n k tu  w rzen ia .
) W . Bieganowski—Warszawa

R ozw iązanie zadań w ra z  z załączonym 
kuponem  ro z ry w k o w y m  nadsyłać należy 
w  te rm in ie  10-d n io w y n i od d a ty  ukaza
n ia  się num eru  pod adresem re d a k c ji z 
dop isk iem  na kopercie  „ ro z ry w k i u m y 
słowe“ .

Za dobre rozw iązanie p rz y n a jm n ie j 
jednego z tych  zadań, p rzyznanych zo-
s tanie

5 nagród ks iążkow ych.

K U P O N  R O Z R Y W K O W Y  

„P R Z Y J A Ź Ń “  N r 39

fe ® p i t o p S

„ Iz w ie s tia “  zam ieściły  w  num erze z 20 
llpca  rep o rtaż  M. Jarowego p t. „G ra n ica  
na Odrze“ .

K orespondent _ „ Iz w ie s ti“   ̂ z w ie d z ił ' 
Szczecin oraz oko liczne m iasteczka i  wsie. 
A u to r  s tw ie rdza  w yso k i poziom  zagospo
da row ania  zw iedzanych oko lic .

W  korespondenc ji czytam y:
„N ie  ty lk o  z wysokości lo tu  p taka, lecz 

rów n ież  na z iem i tru d n o  odnaleźć m ie 
dzę, dzielącą przyłączone z iem ie po lsk ie  
i  p rzedw ojenne te ry to r iu m  P olski.

Z iem ia  je s t w  gospodarskich rękach,
I  każdy je j  sk raw ek m ó w i o narodzie, 
ożyw ionym  w o lą  po ko jow e j pracy. Ludz ie  
szybko z a ta r li ś lady znojny, z a m ie n ili 
ugory  w  urodza jne  po la“ .

O p o lityce  poko jow e j ZSRR in fo rm u je  
a r ty k u ł Rom ana Jurye ia  pt. „Z w ią ze k  
Radziecki w  w a lce  o  p o k ó j“  zamieszczo
n y  w  n r. 3 „Ż y c ia  S łow iańskiego“ .

S tw ie rdza jąc, iż, p o lity k a  poko jow a  
ZSRR zrodziła  się w ra z  z pow stan iem  
Z w ią zku  Radzieckiego, a u to r przytacza 
szereg p rzy k ła d ó w  począwszy od p ie rw 
szych la t  po rew oluc ji., k ie d y  to  R e w o lu 
c ja  rosy jska  obw ieściła  św ia tu  m an ifes t 
o poko ju , w zyw a ją cy  do na tychm ias to 
wego zawieszenia b ron i.

A u to r  pisze:
„...Zdecydow ana p o lity k a  poko jow a  

ZSRR na arenie m iędzynarodow ej nie 
w y p ły w a ła  n ig d y  i  n ie  w y p ły w a  obecnie 
z poczucia słabości. S iły  poko ju  są bez
sporn ie  w iększe n iż  s iły  wojownozego im 
pe ria lizm u . P o lity k a  po ko jow a  ZSRR 
w y p ły w a  z tego najprostszego fa k tu , że 
po kó j odpow iada in te resem  narodów , 
w szystk ich  ludów , w szystk ich  lu d z i p ra 
cy w  ca łym  świecie. P okó j leży w  in te 
resie ZSRR i  jego bu do w n ic tw a  u s tro ju  
kom unistycznego. Z w iązek R adziecki za
kończy ł ju ż  dzie ło odbudow y zniszczeń 
w o jen nych  i  rea lizu je  obecnie swe w ie l
k ie  p la n y  bu do w n ic tw a  u s tro ju  k o m u n i
stycznego. ZSRR rea lizu je  obecnie swe 
gigantyczne p ian y  gospodarcze, zm ie rza
jące do prześcignięcia n a jb a rd z ie j ro z w i
n ię tych  k ra jó w  ka p ita lis tycznych . Pod 
w zględem  p o d u k c ji ZSRR zm ierza ober - 
n ie  do podn ies ien ia  dob roby tu  sw e j lu d 
ności na poziom  nieznany żadnem u k ra 
jo w i kap ita lis tycznem u . Również k ra je  
de m o kra c ji lu do w e j, kładące podstaw y 
pod u s tró j soc ja lis tyczny, zainteresowane 
są w  u trw a le n iu  poko ju . O tw a rta  jest 
przed n im i droga n ieustannego ro zw o ju , 
nieznającego an i k ryzysów , c n i w s trz ą 
sów w ła śc iw ych  k a p ita lizm o w i. W  u t rz y 
m an iu  po ko ju  są zainteresowane masy 
pracujące całego św iata, k tó re  m a ją  ju ż  
dość w o jen  im p e ria lis tyczn ych  i  im p e r ia 
lis tyczn e j p o lity k i a w a n tu r m iędzynaro
dowych.

A le  Zw iązek Radziecki i  g rupu jące  się 
dokoła niego s iły  po ko ju  n ie  ty ik o  p ra g 
ną peke ju , lecz m a ją  też dostateczną 
przewagę, b y  un ie m oż liw ić  ja k ie m u k o l
w ie k  ag reso row i sprow okow anie  w o jn y ’ »
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ŁÓDZKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 

w  Łodzi, u!. Dr. Sferlinga Nr. 26
Z a Y r u d N r i?  natychmiast:
1) 2 w ykw a lifikow ane  p ie lęgn ia rk i

do żłobka
2) 4 ro bo tn ików  transportowych
3) 1 g łów nego  księgow ego

Zgłaszać się do Wydziału Personalnego

PAŃSTWOWE  Z AKŁ ADY  P R Z E M Y S Ł U  
B A W E Ł N I A N E G O  W Z E L O W I E

Biuro w Łodzi, ul. Gen. Świerczewskiego Nr 3

Z A T R U D N I Ą :

f) 1 Referenta W ydzia łu Zbytu
2] t Referenta W ydziału Inwestycji i O dbudow y

Zgłoszenia kierować pod adresem biura w Łodzi

Państwowe Zjednoczone 
Zakłady Przemysłu Pasm

Łódź — P o łu d n ie  
Łódź, u l. K ope rn ika  1 /5

P R Z Y J M Ą  DO P R A C Y
W y k w a lif ik o w a n y c h  tkaczy w stążkow ych .

Zgłoszenia p rz y jm u je  W ydz ia ł Personalny.

Państwowe Zakfuly Przemysłu Bawełnianego Nr 2
w  Ł o d z i ,  u l .  O g r o d o w a  17.

z a tru d n ią  natychm iast:

1- K ierow nika w ydziału  ogólnego
2. D rukarzy na irykończaln ie,
3. Techników  budoujlanych,
4. Majstrom  tkackich.

Zgłoszenia osobiste przyjm uje W ydzia ł Personalny.
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Nie ma na pewno wśród naszych Czytelników 
takiego, który by nie był ani razu na firmie 
kreskowym i nie zachwycał się nadzwyczajnymi 
możliwościami, jakie ten tylko rodzaj filmu dać 
może. Jest natomiast wielu, którzy nie tylko że 
nie zdaj 4 sobie sprawy, lecz nie zastanawiali się 
nawet ile wytężonej i naprawdę żmudnej pracy 
wymaga stworzenie niewielkiego stosunkowo 
filmu kreskowego.

W Moskwie już od dwunastu lat pracuje 
ogromne studio filmowe „Sojuzmultfilm“, trud
niące się specjalnie produkcją filmów rysunko
wych, z których wiele uzyskało nagrody i dy
plomy honorowe na międzynarodowych festiwa
lach filmowych.

Przypatrzmy się, jak powstaje i ile pracy wy
maga taki właśnie niewielki film  rysunkowy.

Początkiem pracy jest opracowanie tzw. „sce
nariusza filmowego“, gdzie wszystkie sceny przy
szłego filmu, w ustalonej kolejności, stosownie 
do rozwoju akcji znajdują swe odbicie w po
szczególnych szkicach (1). Dalszym etapem jest 
opracowanie wizerunków „osób“ działających (2). 
Do każdej sceny wykonywane są przez artystów- 
malarzy dokładne szkice dekoracji (3). Precy
zyjne zgranie „dźwięku" z „ruchem“ jest pod
stawowym warunkiem dobrego filmu, toteż każ
dy jego odcinek sprawdzany jest w montażowni 
na specjalnym aparacie, zwanym „Moviolą“ (4). 
Każda, najdrobniejsza nawet scena rozbijana 
jest na poszczególne fazy „ruchu“, w  związku 
z czym do każdej ze scen cały zespół artystów- 
malarzy opracowuje niezliczone ilości poszcze
gólnych rysunków (5). Dla osiągnięcia pełnego 
wyrazu w'rysunku, niejednokrotnie musi artysta- 
maiarz przeanalizować przed lustrem projekto
wany ruch swego bohatera (6). Następnie w  
„oddziale barwy“ opracowywane jest nakładanie 
farb na taśmę celuloidową (7), oraz przenoszenie 
poszczególnych, wykończonych już rysunków na 
standartowe Mony (8). Ostateczną kontrolę ubar
wionych już rysunków przeprowadzają asysten
ci techniczni grupy reżyserskiej (9), po czym go
towe rysunki są filmowane (10) i po zmontowaniu 
filmu trafiają na ekran, budząc zachwyt wśród 
młodocianych widzów nadzwyczajną fantazją, 
wśród starszych zaś — wspaniałą techniką i 
ogromnymi możliwościami wyrazu.
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I L J A  R E P IN
(1884-1930)

„BUKIET JESIEHMY“

połowy X IX  i początku X X  w. 
wydało wielu wybitnych ma
larzy, wśród których na jedno 
z pierwszych miejsc wybija się 
Ilja  Repin. W malarstwie jego 
realizm osiągnął nowy etap 
swego rozwoju, toteż Repin 
jako jeden z największych 
przedstawicieli realizmu w  
malarstwie rosyjskim, jest jed
nocześnie jednym z najwięk
szych malarzy -  realistów w 
skali światowej. Repin znany 
jest u nas przeważnie, jako 
twórca obrazów o skompliko
wanej treści socjalno -  psycho
logicznej, jak  np. „Pochód 
krzyżowy w kurskiej guber
ni", „Burłacy", „Nie czekali" 
i w  in. Mniej znany jest on 
jako portrecista czy też od
twórca pejzażu, który jedna
kowoż w  twórczości jego od
grywa ogromną ~

obrazów tego właśnie rodzaju 
— pełen nastroju „Bukiet je 
sienny".

Malarstwo rosyjskie drugiej

reprodukujemy


